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m u  tirami l im  r n i a  i i i  Piiwuncntun. 
lin  M ii  I M im  Rijiv, Hiesuzatik 38.
Telefony, Kedakcyl Ns 24-64 . Admlnlstracyl Na 16-72- 

Rękopisów Redatcya n e  ■wraca.

Adminlstrecya otwarta od g. 10—4 po poi, l  od 5—7
wiedŁoreid.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-e] wiiczorem

DZIENNIK KIJOWSKI
riSMO POLITYCZir. SPOŁICZIR 1 LITERACKU.

miss. kwart. półroca. roez 
PRENOBtRATA . -LTfJn 1 -  3 . -  8 . -  1 1 -

a Za granit a 1-50 4.50 8.— 18.—
Z a  Tir la n ę  a d re s u  3 0  kop.

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz petitowy lub jeeo miejace 
prseQ’teksiem  40  k., za tekst. 20 k. PiEr ROLOGI po 4 0  k. 
od w i .f s z a  petit, za każdy i«z. W  ru b rjce  „Nadesra­
ne" 1 w  tekście  w iersz petitowy luo Hgo miejsce 1 rb 
Zwyczajne m ałe: za te lstem  od w j ruzu po 4  k., po 
ssukivraiiie p ra cy  po 3  k prted  tekstem podwójnie 
_ a łą rso iu a  p« 10 rb. od .y t ąca i koszta pocztowe

N u m e r  p o | e d y A c x |  5  k o p i

Prenumeratą 1 ogłoszenie przyjmuje Admtaisiracy

D a I a L S  II  P SALA KLUBU , 0G*I-
•  © f l U ł *  “ C M S W n  M, 0 . V, o* fKreszcz. Nr 1).

W czw artek  d- 10 p ażdsU rn ika

w fsola kom. w 4. a lt.S  Guitry’ego. Początek o g 8 m. 15

W  soboię H u n  «tuka w 5 akt. (8 o b .a z) Jamesa
jV ą llU  V a l l l 3 . Btrreta podług H. S.eńkicwicza

W  niedzi.lę dn. 13-go p tź d  iernika

komedya w 3 -eh aktach 
M Bałuckiego. 10865

d. 12-go j j ł

„ D a m  o tw a r ty '
T e a tr  „S o lo w eo w a 19 Dyraftojra 

S ia le l  ilk o ara .
Dziś o g. 8 m. 15 w „Idjrtta** w o akt. (Ceny zwyczajne). Dnia 10-ga 
po rrz 12-tr „ G n ia a d e  o z la c h a o k l* 1* w 5 akt. Dnia D-go Potapenki 
, T y lk o  •  w 4 akt. Dnia 13 w poi O .tr owakie go „W a a llia p

“‘ niei e n t j o o n 11 w  5 akt. D ii* 14 ogólnie przystępie przżdłt. „C za jk a **  
w 4 akt. W próbach J. Żuławskiego — „ E r o s  i P syche** w d aat. M. 
A rcyoaszewa „ Z a z d r c i ć "  w 4 akt. Bilety do nabyc:a w katie od g. 10 -  
3 pp. i od godz. 6 do końca przedstawiania. 10340

W 1 p r z e d . A e k s p o n a tó w  na e y s t a - ’ !  w na wilcu ir
A C n ^ n ł n t u e b r o  r t m i ę  z ■ Da -ilonimi BULJONA 1 MINISTER 

. d 0 K 0 4 0 W S K ( 6 Q 0  p r z e m y s ł u  1 h a n d l u  h i o n r  staio.
polskie, PIERNIKI miodowe i IffidU filtrowany z wirówek-Akacjowy, 
Lipowy i Łąkowy. j 11555

1 I!■ m u  ta i sap
FISHARMCrRIE pierw azorzędryc i f.ib -,L , W T Ł B Y , B A Ł A U M I , 
MANDOLINY, SK R Z Y P C E , GC h h O F b ślY  i płyty. RUTY najrozwi . 
szycn wydań i abonament nut. Polecalpo Cenach bardzo umiarkowanych 

G łó w n y  s k ła d  in s tru m e n tó w  m u zyc,zn yo h  i n  »t

H . J . J I N D R I S E K  w
iLTeSzCzatyf 41. Bel-Etage 585

Kiji
Iddziai

owie
Oddział w  Baku.

99 0 “
i l u s t r a c  y a  
D L A  R O D  Z I N  
P O L S K I C H .

T e a ł p  M i e j s k i .  ^ .frk».r.n;.):
Dziś dnia 9 października „D n i n a s r e g e  iyoio**- Biorą udział (poaług 
aifab. ro s ' pp.: Woroniec-Mo itwiJ, Czikiiaku; op.: brftjnin, MoCzs<-ow, 
Pol*iew, Ułin,h»nov- Początek o g, 8 wiecz. Jutro d. 10-go lj  „ T r a -  
w ia la '* |  2) W ielki d irrertiasem en ż. Dn. 11 „Fawat" (* nocą W al­
purgii). Dnia 12-go po raz pierwszy pu wznowieniu „.O pow iaócl Hof­
fm ana** (Les ConteS d’ Hoffman). Dnia 13 dwa przedstawienia; w po- 
łuonie po cen> 'h ogólnie przystępuych „ C a r m e n -1.  Wicćzorem po ce­
nach zwycz. „Ż yd ó w ka**. Bilety do nabycia.

Echo literacko-arfysłyczna
UJ dn. i-y e  paźdiietnika r. b przechodzi na dwutygudaik i w y­
chodzić będzie i-go  i 15-go każdego miesiąia bez podwyższenia 
prenumeraty. Zamieszczać będzie i nadal artykuły treści społecz­
nej, studya literackie, nowele, pocaye, sprawozdanie, koresponden- 
cye, obszerną bibliograiię oraz kronikę obrazującą życie umysłowe, 
artystyczne i społeczne wszystkich ognisk kultury. W spółpraco*- 

rJctwo najwybitniejszych pisarzy i literatów.

W  najbliższym czasie „ E C H O * 1 rozpoczyna druk noweli W . R c y  

m o n t a  oraz studium o Ż E R O M S K I M  J . L o r w n t o w i c z a .

ADRES REDAKCYI: Wa^zawa Szpitalna Nfl 12.
C ent prenumeraty w W arrzswie rocznie 6 rb.

,  ,  n i  prowincyi ,  7 ,

a a za granicą a 8 • 10239

■ O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  s i ą .  -

«  r. 1913 dawać będzie prócz dstychczasowego zoszjftutygodilcwego 
4 8  dodatków  rocznie ,

ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM. Wprowadza BARWftt JLUSTRACYE
Baz powlęKszenla zatem ceny preroireracyjnej,* prenumeratorzy .Ziarna 

otrzyma’* w reku 1913:
S 8  zearyty pięknie wydanego pisma (dis wszystkich),
8  tomów powieści w  oprawie (ais rodziny), 
t f l  zeszytów za *srających Euody i wskazówki gospodarcze (diu pa­

ni domu).
1 2  arkuszy wzoró ? robót piłkcwych (laubzegowych) j t. p.
1 8  reprndukcy* obrazów.
opłacający prenumeratę za cały rok z góry wprost w Redukcyl otrzymają

B E Z P Ł A TN IE  3  PREM IA*
(w a r to s o l rb - 4-oh)s

A lb u m  a p t y s t y o z n A  (przy N-rs* *  pisma 

K s i ę g ą  p o ż y t e c z n y c h  w i a d o m o ś c i  (przy N-rze 27

K a l o n d a p z  ś c i o n n y  n a  f .  1 0 1 4  (przy N-rze 48 pism) 

A dres R e d a k c ji ip d s n in ls tra c y ł .Z ia rn a *  

^ W a ^ s z a r a ,  K o w y  Ś w i a t  M  8 1 ,  t e l e f o nn>

M, W JNf "5 ""

f  Niezbędny KREM i ELIKSIR do ZĘBÓW*
A U trzy m u je  z ę b y  b i a ł o ,  e z y a t o  i  z d r o w a .

I2ądać wsządzle.l

Kino-Teatr „ K o r s o “ KriSZGZatyk 30.

„Je j o|eiee
cyjny dramat

BIc nie uradzisz
wesoła komedya. Włoskie wy­
brzeże z natury i K ronika-

- „ w 3 -ch od 
•  •  działach.

D

3)

3)

„TYGODNIK ILLUSTROWANY"
epróćz drukujących Się powieści: Wl, St. Reymonta: .IMgUBFKCYA* 

W. Sieroszewskiego „BENIOWSKI",
nabył wyłączne prawo i w drągiem półrocza 192.3 , f

r o z p o o a n le  d r a k  n.jnowrrej powieści

flEN R TK A  SIENKIEWICZA

„POD DĄBROWSKIM 7?

Świetny batalista WOJCIECH KOSSAK zilustrował powieść Slen 

kiewicza w szeregu k a r t o n ó w  k o lo r o w y c h ,  które stanowić będą

PREM IUM  S?ECYA LNE DLA W S Z Y S T K IC H  PRENUM ERATOROM  

.T YG O D N IK A  IL L U  STR0  W ANEG0 * .
RedakCya „Tygodnika Illustrowanego" nabyła DOzostałą niewielką 

już liczbę egzemplarzy znakomitrgo dzieła prof. SZYMONA ASKENA- 
ZEGO

„Książe Józef Poniatowski",
które prenumeratorzy „Tygodnika Illustrowanego" aiogą baby w* ć pa 
znacznie zniżone] cenie R b- 1-bB k op - za egzemplarz brr p u ' y  
i Rb- 2 .B0  k o p . w pięknej okładce ozdobionej wyciskami. Koszty 
przesyłki i opakowania kap. 65. 10217

W ARUN KI PR ZE D PŁA TY: 
a> K a r a m w ta i

.trćznlt Rb. 5.—
Półrocznie „ 2.50
Kwartalnie „ 1.75
l .a  opt Jcgiążtk raćznie „ 1. -
Za adnofrenic kop, 15 kwart.

Z I p r t s n y lk ą  p a o f a o ę i
RaCzole Rb. 6 .-
Półr»czi_'o „ 3._
Kwartalnie „ 1.50
i za opr. książek raks ii* „ 1 —
Za pi cSyłkę prerniu* kop. 35.

D *ó « itk ó w  b * «  o p r a n y  n ie  w y s y ła m y .

O t r z p iu y  sow y tru s p o rt
■ I n i i ę Ś M f  r  b r S ś y m  Ś o n a  p a l o U a

M #  S l i i M  M i ł i !
Z Y8 W IM TA BŁM ERA

|4>ot ma|p:aóy«noaaLn|ai.yai a  w sytam ia ły^  M l i ' . Inna

Rob m v i l i  I8 TRIEREA.

f  AJTA^SZA i HAJUm rSZA ilo st iu c y a  tygodniow a  
DLA RODZIN POL ACH

.BIESIADA UTERACKA”
0AJ8 ZDPSŁN1B BIZPŁATNJ1 PREMIUM NADZWYCZAJNE
IM  dużych tomów ii|: iln li|tz jik  p c iliś il I i c i n i t *

znakomitych aatorów^palskiChD oaCych 

RcdkKfrp I Tgdaw fld i KiPHAL w r i W B U l .
B loslaSla L K -arau la  abejmuje wszyAtkie rad'aje Uteratnry .‘"tr- 

aej, Chwilę bieżącą wszeChświ*tową i wiedzę grunt* ną t- farmie papu- 
ł^rnej, słowem wazystk* fi* staR*wi nieadzewną patrzebę amySłn Inteli- 
fśhtnega.

■InalaNa L lta r a o k a  S; Cre| Finie uwzględnia d t l a  e  ■JoryŁts 
a w ta a z o a a  p o p o a b lo ra w a  1 i i a a lą ł U  a a r z ś t a s .

I l - a l  d i  L lto ra e k b  wtzystklt artykuły cbJiClfc ilantraja,

B 5« a la ó a  L lta r a o k a  razpaCzyna w r. 1913 druk praoy Unstr* 
nantj p. t.
GROMY POLSKIE, zawierającej tydarysy ufizesmikórr pawStania l, 1863 
poległych w baju, skazanych ua wygnanie, str«C*»nych 1 t. p.

-----  ł f t l M I O  U B 1 S H A  i ' » |-  -----

12 tażpk tssćy sjbnwfEs ptftiilei i reatssbi
atizymcrjlą b a a p ła ln la  w*zy»«y pzenuw eratorzy

W reku 1913 damy w zupełności Szereg su*i emityth paWieśCi ery 
glnalnyCh, które ze względów cenzuralnych, bvły dotąd neane zaledwie 
w skróć* Jn: KicŁda Cz ijkowskSeca „E a ta a a n  U krainy**, „ W a rn y -  
h o r a fi| Bołesławity „ 3 a| * 4 kl” , osnutą na tle * 0  >uków 18o3 z. i In
ae; nadte p iw ie s J i   ------ " -----  —  “  “  * ‘
rló*btego, Kac
so, Dum -  Liunniiwaf UMUf/oiar ■ wuiu *    ***“ /»•“  awwaww.
Z tych aRdmwinjoJb zupełnie bezpłatnie kMiąiek f utw^riy
t n - M ,a  b lb lltb s k a  «r*-ata) m a rto ó o l, ą-ztala  \ terCt I umysł. 

W ARU N KI PRKNOkiKRATY
m Rnrs&awle: rafianle a. 3 , p< rotzaie rb. W, kwartalnie rb. I kap. 3 0 . 
B3 urowincyk .  rb. 8, „ rb. 4 ,  „ 4  I

Zagranicą rofiżfeia rb. 10-
O p raw a arytm arn a, ze dodanymi wyClłl.a*i.aa tle barwaem, d a d n a
lyfih laka premlam pewieici: 3 tamCw 50 kap.) i  tomów 1 rb., ta to

mów a rb;
3*  Orndsmle a tfan tn latraaya  a y s f l a a a a t r  a u i o a i  beatpłałm le 

Kdrel tadakCf* I admtiistracyi: i R r s z s e i ,  M a e  W bm ókl M. 4
Ynlcfea łó 78-

N o w o -o tw a rty

Hotel „Regina"
u l i  A l e k s a n d r o w s k n  4 1
wprost „ C ł ió t e u x * *  i O g ro d u  C e- 
s a r a k ’ i g e .  11632

W p e n o y o n u o io  p a k o ) a gnstow- 
uie nmeblowaue dc wynajęda- 

dziennie ud 1 rb.' O b ia d y  dla prz”  
Chodzących, Mikołsjowska 11 m. 29,

11680
„NOWA CZYTELNIA11

E . R a k o w s k ie g o .  Kijów, Włodzi­
mierska Nr 28. Zaopatrzona we 
wszyst. nowości Deletryst, antor. poi. 
i obcych. Otwarta ed g. 10 de ' w. 
oprócz niedziel i swict. 921&

Ż o ł ę d z ie
Sprzedają się, sortowane, dębu pos­
politego (querCuS pedunCulata) galo­
we do sitwn, deUlicznle i wagono­
wo. Zarząd dóbr SewerynowieckicL 
A. Soko*owsLiego, poCita tzernifc- 
tyn na Podolu.____________ 11556

R ó w n e  g, w łji
PrcttTBcrat", og łor*u  !a do

,^)zien. Kijowsk.”
przyjmuj* u ; 6

p. Ludw, Rutkowski.
Księgarnia i skład mat. piśmien

B ia ł a  -  C e r k ie w
Frąwmt je 5484

prenumeratę na „Dziennik Kijowski* 
KSIĘGARNIA I CZYTELNIA

3? .  B r o d o w i c z

TYGODNIK

Na r**j it f.», «r 4-ch wićikfch te- 
aaCh ezdobnle aprawlanych, nagra- 
liana  przez Kasę Mlanewskiege, e- 
bejmnjąca kilka tysięcy ar*yknł .w  z  
ilustrafiyami i l  ta 1 , ™ zakresie 
pelskldn i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, abyczaln narada waga, Sztuk 
l aank, uzbrojeń i ublerów, zabaw 
i gier, muzyki i pic .. < numizmatyki 
i etnegrafil SyCia publicznege, rycer 
Ikiege, relniCzege, ko»2le iucg* 1 łe- 
wieCK<ega z y-Clu wieków ubiegłych. 
Pod ęCzcik w  każdym demu kenieCz- 
■y bezwamnkewa

Nąjwiąktky z - ivrCa przeSzłeSci 
palskiej, prefesar Aleks And er 3 raok 
ner, tak pisze (w „Bibliotece War­
szawskiej") a SnCykiapedyi G loger: 
„Równie pażytecznego, ciekzwega 
i pouczająeegr wydawnictwa nie 
s> _s*e pamyśledl Znajdzie w aiem 
Czvtelnik Skarbiec rzećzy własnych, 
o Których się częsta Słyszy, a małe 
wie. 1 nabierają te szczegóły newe- 
ge >1 wneg# żyda i wacrzeSz. Się 
zamierzchła prreazłafd, i biją do 
niej blaski i Słychać jej gioSy"„.

r h . T . *■37

Sli priiuursjoióH „Ezieniki Kijc^ltisp1',
» m a P la ) 3 cych Czleia w  Aśm ialalracyl plams, ceaa zalżoaa da rh 1 2  

(la p n ia y t k i  aacztaw ą l a l ą n j t  u l a ł y  rb. I

Lud Boży 99

Popularne pismo narodowo - katoiickis
z trzema dodatkami:

L Nasza Wieś, II. Gazetka dla Dzieci 
= \ III, Nauka W i a r y . =

W yc h o d zi od lat 6 -ciu w  K ijo w ie .
W ARUNKI PREN UM ERATY 

R o o z n i m  ■ r b  3 -—  | P ó ł r o c z n i *  r b -  f - S O

Adres Redrtcjl I Admlnlstracyl. Kl]dw, Kościelna Jfe I 0 . |  
Redaktor i W yd a w c a : X« Ż U K O W S K I.

IW yborn* 
dzia łan ia
Odolu polega 
przeważnie na 
jego włsanoś- 

r  - —ma
w sprochni ate 
zęby i w bło­
nę śluzewą [ (  
amy ust- f  

aej i prze- 
psjania nie- 
ako tej o- 

s ią tiiij.

Należy sobie uprzytomnić tę 
n d*wyczaj ważną właściwość 
Odolu: G dy bowiem inne śrcdli, 
używano do czyszczeni* ust i zę­
bów d lałają wyłącznie w ciągu 
ziłku minut w  czasie płukania 
ust, Odol posiada wybitne trwałe 
działanie znaczcie dhiżęj trwające 
od czasu, potrzebnego do czysz­
czenia zębów.

Flakon kop. 85, duży flakon, 
wystarczający na kilka miesięcy, 
Rb. 1.50. UC05

jjez reprezentacji.
Wyb :ry do Rady Paóstwa z Wołynis, 

Podoia i Ukrainy ukończone. W ybrani zostali, 
naturalnie, sami rosyanie. Jakie są ich prze­
konania polityczne, jaka przynależność partyj 
na— to ksreatya drugorzędna i, naprawdę, dla 
nas dość obojętna. Bo, czy pcs’em do Rady 
Psóitw a z naszego kraju będzie działacz tej 
miary i gatunku co p.. RaLowicz, który się już 
za następcę Stołypina uznał, czy też kto inny, 
to w stosunku do naszych spraw na Rusi 
niema wielkiego znaczenia. M y w przeciągu 
krótkiego, bo kilkuletniego ziledwie okresu 
.konstytucyjnego" i reprezentacyjnego w Ro- 
syi, mi .iiśmy czai dojść do przeświadczenia, 
że w żadnym bodaj z istniejących dzisiaj 11 
Rosyi obozów politycznych nie znajdziemy zro­
zumienia dla sprawy polskiej. A  bez zrozumie­
nia niemożliwe jest przecież prawidłowe dzia­
łanie zarówno dla ty:b, którzy nas nienawidzą, 
jak i dla tych, którzy niby z l.brral zmu czer­
paną sympafyę ku nam żywić usiłują.

To też nie wiele dla nas przedstawia zna­
czenia, kto mianowicie z rosyan reprezentować 
będzie W ołyń, Podole i Usra nę w rosyjskiej 
lib ie wyższi-j.

Ale nieobojętną dla nar rzeczą jest, źe 
żaden polak nie będzie z naszego kraju jut za- 
"rdal w ciałach prawodawczych państwa, że 

zniLnie ostatnis, szczupła garjtka posłów-pola-
ków z Ruii.

Solą w oku byls prawdziwym rosyanom 
ta trójc* polakich podów do Rady Państwa, 
tłóra tam 2 wyboru ogołu większych wlaści- 

cieli łiemrkich całego krsju reprezentowała 
trzy nasze gubernie.

Fakt ten zbyt jaskrawo przeczył uznanej 
przez roiyjskie społeczeństwo i za aksyomat 
podawanej teoryi o .rdzennie rosyjskim" cha­
rakterze Rusi. Fal t ten psuł efekt zarządzeń, 
jakie od dawna, a w ostatnich czssach ze 
wzmożoną gorliwością przedsięwzięte zostały 
celem wymazania polskiej barwy z zewnętrz­
nej państwowej szaty .kraju południowo za 
choctniegc*.

T e  też musiał on zniknąć z widowni po­
litycznego życia...

Kraj „rdzenn;r roayjiki" tylko rosyan wy- 
bierać powinien do państwowych izb prawo- 
dawetych.

Akcyę w tym kierucku rozpoczął ukaz z 
dn. 3 czerwca 1907 roku. Uniemożliwił on wy 
bór polskich posłów do Dumy Państwowej 
Ale pozostawała Rsda Państwa, a do niej w 
□as tych nieziemskich wójrezas guberniach wy-
b.erano w gronie większych właścicieli ziem­

ski,. h. I ci więksi właściciele ziemscy kr-ju 
„rdzcJ nie rosyjskiego" wybierali polaków, al­
bowiem decydującą większośiią byli polacy. 
Raz wprawdzie, przy drugich z kolei wybo- 
racb, poiłem obrany zosłał hr. W . Bobrinskij, 
ale ta kurtuszya polaków, po której sobie nasi 
.dyplomaci" bardzo wiele obiecywali, nie zo- 
stzł8 oceniona przez rosyjskie społeczeństwo, 
ctóre, tak jak i rząd, czują się dotknięci, gdy 
w jaki< jkolwiek sprawie mogą decydować po­
lacy.

To też temu nienormalnemu stanowi rze­
czy kres po‘ożyły rosyjskie ziemstwa stdypi- 
noaskie, które, poza wielu innemi .rzeczami, 
miały ostatecznie nadać wygląd rosyjski krajo­
wi .poludn owo-zacbodniemu". One powołane 
zoslały, zgodnie z prawem istniejąccm w ii - 
aych guberniach państwa do obioru poałów do 
Rrdy Państwa —  oczywiśńs posłów rosyj­
skich.

Z  trg3 zrdanir w ltś iie  się wywiązały
Wołyń, Podole i Ukraina zostały pozba 

wionę polskiej reprezentacji w ciałach prawo 
dawczych rosyjskich.

Tylko rosyanii mogą w imieniu tych pro 
wincyi przemawiać nad potrzebami ludności, 
radzić, o roz-ró;, o dobro kraju dbać, o inte­
resach jego dawać należytą opinię.

Ludność polska, która do miliona głów 
lic:y, która ekonomicznie i kulturalnie stoi nie­

wątpliwie wysoko, która kraj ten historycznie 
urobiła i dz:ś takgjest z ninTodwiecznemi tra- 
dycvami związana, iż za swoją ojtzyznę uwa­
żać go musi, ta ludność, prawami wyjątkowemi 
z naturalnej swej roli zepchnięta, nic będzie 
miała tam, w Petersburgu, ani jednego pesłs, 
któryby mógł za jej sprawami się tjąć, któryby 
miał prawo na trybunie parlamentarnej upom­
nieć się o krzywdy nasze, wyjaśnić naaze sta­
nowisko, przedstawić w rzeczywistych kolorach 
ciężką naazą d lę.

Z-kneblowane będzie miała usta ludność 
poLks w ziemiach ruskich, które niespełna sto 
lat temu w urzędowe, terminologii rosyjskiej 
zwały się prowincjami pclskiemi.

Nowa ta krzywda wkłada na ogól polski 
więY s ;e. niż dotąd obowiązki.

Koło Polskie w Petersburgu, klć-re odtąd, 
według wszelkiego prawdopod. bieństwa, w gro 
nie swojem mieć będzie tylko posłów z Korory 
i z Litwy, powinno ze zdwojoną uwagą i gor­
liwością obterwowsć, co s’ę dzieje na Rusi 
i opiekę swoją m d  sprawami naszemi i intere­
sami tamie roztaczać i wykonywać. Jako re- 
prezentacya polskiego naredu ma ona do tego 
najzupełniejsze prawo. Wierzy my —  a dotycu- 
czaso we zachowanie się Koła, że wsy omnimy ty ­
ko intern encyę p. W ładysława Jabłonowskiego 
w debaoie nad ziemstwami stcłypinowskiemi, 
daje nam ped tym względem najlepszą w ski-

zówsę i otuchę,— że Koło Polskie w  Petersburgu 
z tego prawa swego nie omieszka skorzy itać, 
o ile wymagać tego będzie sprawa nasza na
3.usi.

A  spo ec;:eństwo nasze na Wołyniu, Po­
dolu i Ukrainie, któremu nakazano milczenie, 
we wzmożonym kulturalnym i społecznym czy­
ni e szukać powinno odwetu za to uporczywe 
wymazywanie jego imienia z tej ziemi, na któ­
rej wyrosło. Tylko produktywnym, pożytecz­
nym czynem, tylko usilną obroną swoich sie­
dzib i placówek, tylko wzmacnianem narodowe­
go poczucia i świadomości obowiązków, jskie 
na nas u łożyła historyi, możemy - zneutraiizo- 
» ić  wynaradawiające wpływy i niedopuścić 
do zatracenia naszego w tym kraju znaczenia.

Dbając o byt rzeczywisty, łatwo zzuesie- 
my fikcyjny niebyt, l i Ł  dla nas siwarzi ją pra­
wa wyjątkowe, fałszujące praw dę.

Nad wzmożeniem naszego ogólnego dobra 
wytrwale pracując, w ostateczne zwycięstwo 
prawdy wierzyć nie przestaniemy.

J. B.
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Międzynarodowi fakultet 
pedulggiczny w Brukseli-

 o —

Otwarty przed rokiem fakultet pedologicz- 
ny w Brukseli pod kierownictwem rndacrki nt- 
sreji znanej uczonej aa pclu psychologii, d-ra 
Jdzely Jateyko, je sl instytucją autonomiczną,
0 charakterze w y izego zakładu naukowego, 
mającego na cdii zgrupowanie wszystkich 
nauk, teoretycznych i praktycznych, wszystkich 
specjalności, wszystkich technik i dydaktyk, 
odnoszących sic do dric-ka. a wiec mających 
na celu jego poznanie i umiejątae, racyonalae 
kształcenie. Tych nauk (głównych i pomocni 
czycb) jest tak wiele, że wymienimy tylko naj­
ważniejsze; do tycb zaliczają s ic  pedologia tec- 
retyczra i praltyczn , psychologia (d iśw i.d  
czarna, prawniczą, kryminalna, dzieci normal­
nych i anormalnych, patologiczna, cgó'na, róż­
niczkowa i t, d ), antropometry* szkolna, dy­
daktyka doświadczalna, socjologia wieku dzic- 
dnn.-go, hygicna szkolna, pedagogia społeczna, 
metoddiogia robót ręcznych i technologii i t d-

Oprócz tych ktrsów  - ća.ozen cz/stc 
naukowych, fakultet pedologiczny zapoznaje 
słuchaczy i z praktyką nauczania. Szkoty bel 
gijdcie wazytkich atopoi, udcieni i typów, które 
hezwątpienia pierł-sztmi są w Europie, otw o­
rzyły ozerokc swe wreta fakultetów, pedolo- 
giczncmu. Słuchacze mają prawo zwiedzać te 
szkoły i zapoznawać się z]icb organizacja; a co 
więcej, wykłady dydaktyczne cdoywać się będą 
•w samych szkołach: system froeblowski, system 
montessan, metodologia nauczania średniego,—  
uniwersytet pra^y w Coarleroi. Kurs psychia­
try! odbywa się w  klinice; knrs psychologii 
dzieci anormalnych w odpowiednich szkołach 
kura antropologii kryminalnej w iaboratory m 
antropolog! znem więzienia. Słucha-.ze dopusz 
czeni są nadto do inspekcyi meayko-pedago­
gicznej miasta, do instytutu przychodzą dzieci 
dla pomiarów. Tym  sposobem Ukultet pcdolo 
giczny zspu< ił swe k« rżenie do wyszystkieb 
najciakawaiych instytucji kraju

Ciało prefes rskie złożone jest z przeszło 
t’zydz’estu najwybitniejszych fachowców, uczo­
nych i pedagogów belgijskich, a nadto z kilku 
cudzoziemców. I tak, p.-of S jllier z Paryża, 
znany powszechnie psycholog, będzie miał w y ­
kłady z psychologii patologicznej, prof. B  zuna- 
hauaen z Luksemburga mówić będzie o najnow­
szych systemach wychowania (szkoły nowego ty­
pu, szkoły w Mannheimie, szkoły pracy K er- 
szŁensteinera i t. d.).

Jako icstytucyą wyższa, nowa uczelnia 
przyjmuje w poczet rzeczywistych studentów 
względnie itudencek, tylko po: udaczy dyplomów 
bądź ze Szkoły śtedaiej, bądź z seminaryów 
nauczycielikich (oczywiście tal te i polskich) 
W ykłidr, które odbywają s<> w języku francus 
kim, rozpoczynają się 5 go listopada. Normal­
ny kurs nauk jest trzyletni, może być jednak 
zredukowany do dwóch lat, a nawet do roku, 
dla tycb osób- którely  chciały nad terą doktor 
ską pracow ić w swoim kraju. P ieitrisy  sto 
pień naukowy z ukończenia jest to liccncyat 
nauk pedalogicznych, a drugi jest aoktorat, k tó­
ry  osiągnięty być może po przedstawieniu ory­
ginalnej rozprawy.

Udział 'pnlikó w w  pracach fakultetu  za­
powiada się znaczny. W  zeszłym roku, który 
był pierwszy m istnienia fakultetu, było zapisu 
nych 5 ciu studentów z Polaki, a nadto kilku 
wolnych abchaczy. Liczba ta wzrośnie w tym 
roku, wnosząc z zainte resow ania, jakie wzbu 
dza n o r a  icstytucyą, o czem dr. Józefa Jo­
teyko l i n a  mrgła się przekonać podczas swe 
go pobytu letniego w Zakopanem, Warszawie
1 Łodzi. U nas zakład«ią nowe szkoły, po 
wstają towarzystwa ped logiczne, ale pomimo 
usilnej pracy, brak zew*ze specjalistów dia po 
kierowania badaniami. Gdyby te szkoły i stówa 
r/yszenia zechciały wydelegować do Brukseli 
słuchaczy, za lat kilka stan rzeczy całkowicie 
by lię zmienił.

Programy na żądanie i wszelkie objaśnię 
nia co do życia młodzieży w Brukseli udziela 
sekretarka frkultetu, a zarazem w ee-przewód 
nicząca stowarzyszenia generalnego studentów 
fskultetu pedagogicznego, panna Kipiani (Bru- 
x lles, rue de la Culfure 69).

Na psrę tygodni przed otwarciem roku 
akademickiego uważaliśmy za odpowiednie u- 
mieścić notatkę o tern naszem ognisku pracy 
kulturalnej, a tak wysoce pożyteczaej, gdyż 
mającej na celu przygotowanie uczonych peda­
gogów.

Polska była ziws-ce kolebką pedagogii... 
więc chcielibyśmy, aby dawne tradycye w mej 
odżyły na podkładzie nowoczesnych badań A 
kierowniczka zakładu, która całą swą nauko 
wą d .ia ‘a ność zwróciła na pole zistosowań 
psycbo ogicznycb, nie omieczka rodsaów saych  
skierować na tę nową placówkę z prawazi 
wym pożytkiem dla krsju.

^  -yt—lfiawnwi i i.. ■

Gościna*
W  maju r. b. odbył się w Krakowie zjazd 

wszystkich stowarzyszeń kobiecych polskich. Je­
dnym z rezultatów zjazdu byto powstanie stałej 
instyticyi, ogniskującej wszystkie te stowarzy­
szeni*, a mającej swą siedzibę w Krakowie.

Jest to ta< zwana (Jućf niefortunnie, cc- 
prawda) .Gościna*, mająca stanowić łącznik 
dla n Łystkich polskich stowarzysceń kobiecych 
nietylko w rozmaitych kraju naszego dzielni 
cacb, ale na całym świede rozrzuconych. Ce­
lem .Gościny* będzie zapomocą biur*, utrzy­
mywanego w Krakowie (ul. Straszewskiego), 
prowadzić koreipondencyę ze wszystldemi arze 
szeniami kobiet polskich na świede i stosownie 
do potrzeby udzielać informacji, zwłaszcza w 
kwestyach pedagogicznych, naukowych, ekono 
micznych i wogóle re wszystkiem, co się tyczy 
praey kobiet w rozmaitych dziedzinach. .G o ­
ścin** powstała głównie z inicjatyw y Polskie­
go Związku Niewiast Katolickich w Krakowie, 
ma jednak za zadanie zachować bezstronność 
wobec różnorodnych stowarzyszeń kobiecych, 
nie narzucajac im żtdnej barwy politycznej, lecz 
tylko dążąc do porozumienia w najważni jizreb 
kwestyach życia naród wego, wychowania mło­
dego pokolenia i t. p. W  tym też celu .G o ­
ścina* dążyć będsie do zbierania co dwa lata 
przynajmniej zjazdu kobiet polskich dla nara­
dzenia się, obliczenia sił, zakreślenia wspólnego

programu działanie. Informacyi wazdkich za 
sięgnąć można, zwracającI v łnyj. 4, n iwv-j'.v w- ł-
(.Gościny" (przy ul oy Straszewskiego)

się wprost do bur* 
w K r a ­

kowie.
HI. ś f  td.

Z prasy rosyjskiej.
Uiro Rosyi* pisząc o możliwości za 

warci a porozumienia pomiędzy paitjam i opo­
zycyjni mi Dumy Paćs wewej— japoiobione j:s  
niezwykle odważnie. O c a ry , iż rząd rozwiąże 
U;m ę posiadającą więks.-ość postępową— nie 
zasidgUją na uwagę.

.R ozw iązanie —  niech naSiąni rozw jąrm ie.
0  >*\ji*ć się rozwiązania Dumy Człcnkowie bloku 
postępowego nie mają nujmnieji zego powodu. W  k i t  
dyaa razie rozwiązanie to naatąoi d l i  nith w  dob ą 
godzinę I nowe w ybory odoędą lię  wśrś-ż św ia­
domości ożywiającej lrraj, że narcSiCie żyw ioły po- 
itęp aw r, koostyiucyjne złączy ły  się i* z e n  ł idecy- 
dow aiy poważnie bron ić'praw  nadanych krajowi*.

% * Fawien .R u silij*  wykrył na lamach 
.Grażdanina* ks. Meszczerskiego nową intrygę 
polską tym razem w Bcsarabń.

.N ie mężna pom ijtć roiiczeiiieia przew agi 
polskiej w  B Sarabii. Zdaw ałoby sir, le  w  rządo­
wych i apol :cznych insl,tucyach tej gubernli po- 
gi auicznej nte powinny piastuwcć urzędów mniej 
lub wUce] u pow.cdriainych, osoby pochodzenia 
polikiego W  rreczyciistcści nietylko piastują, lecz 
przrpelniają nawel niektóre instytucye, Jtwarzajac 
zw trtą  potęgę, bezwarunkowo szkodliwą dla inte­
resów  rosyjskich. W ytU rC ty  zrjczeć do p ierw sze­
go lepszego besarabsaiego kalrnżarca iniormacyj- 
nc-gu. ażeby przekon ić się jaka masa polaków  uko­
chała te kresy południowe P olacy są* fam w s-r- 
dile: w  zarządzie ziemskim, w  izbach ska b o w i  i 
kontroli pańs.wowei, w  kasie państs owej, zarządzie 
oaręgu poc/towo telegraficznego, w  zarządzie gu- 
nerniclnvw, w  instylucyach Sadowych, w  policyi
1 t. d. C zy  je*i to dopuszczalne? Odpowiedź nie 
może b yć iw irrdzaća. Nie można oddawać guber 
nil w  pacht polakom, i tem barduej gubernń ncd 
grrnicznej znajdujące) się w  sąsiedztwie z dwoma 
nbcemi państwami. Siejąc w ittr, zbierać możemy 
burzę. Dla nikogo nie jeat tajemuicą, źe najbardziej 
.lojalni* polaćy, znajdujący Się na służbie państwo­
wej, bardzo Częito ukazują się w ręgam i narodowr 
śći ro syu łre i Będzie zupełnie wyitarCzające, jeśli 
poiacy w  Brsarabii s ły  i w i  będą poświęcać pracy 
pryw tm ej. Lecz instytucye rządowe powinny być 
od nich uwolnione-.

Z  daUzyca rtwelacyi p. .Russkija* oka­
zuje się, że w  Bcaarabii mieszkają sami inored- 
cy: moidawiaaie, niemcy, polscy i t. d. i że 
rosysaia czuje się tam, jak na cb^yżaie i ska­
zany jest na los helola. T e krzywdy rosyjskie 
wołałyby o pomstę do Boga, lecz nienależy 
zapominać, iż B-sarabją, jest twierdzą .pat yo 
tyzmu* i dostarcza dla użytku całej Rosyi 
panów: Puryszkiewiezów, Krupieńskich 1 K asso , 
którzy jakoś ma hclotów i pary asów nie w y­
glądają... W id oczn i .przewaga* polska w Be* 
sarabii b odo w U Pury.zkicwiczów aie pr,.e 
azkmdłs.

€cha inhunme.
—  Prawica Dumy Państwowej z inieya- 

tywy Markowa II zdecydowała wystąpić z wnio- 
aaiem prawodawrzym^ mającym na celu ogra­
niczenie praw prasy. Prawica domaga sic, by 
prasie zakazano korne-to««nia wystąpień po- 
bzczególnych poslow do Dumy i by w  artyku­
łach dziennikarskich o posiedzeniach Dumy 
wolno było cytoweć mowy poselskie tylko w e­
dług tekstu*sprawozdań tienogr. f cznycn

Takie ograoiczeaie, zdaniem prawicy, u- 
sunie sim ą możliwość .fałszywego oświetlania* 
czynności Dumy Państwowej, jakiego stale do­
puszcza się prasa.

3nfomacye i pogłoski
—  Min steratwo skarbu opracowało pro­

jekt prawa o porządku uzyskiwania kredytów 
warunkowych. Projekt powyższy opracowano 
zgodnie z Życzeniom Dumy państwowej

—  Minister spraw zagranicznych Sazonow, 
powracając z uilopu, na dzień jeden zatrzyma 
się w Berlinie, spodziewają się, iż podczas po­
bytu Sazonows m d Spreą uda s:o załatwić 
sprawę albańską i zabezpieczyć prawa Serbii.

—  Referent damski .Dziennika Peters 
burskiego* p. Grc*tern, pociągnięty został do 
odpowiedzialności karnej za obrazę majestatu 
Jak wiadomo, p. Groitern, zamieścił w .D z 
Pet “ mowę Rodiczewa, za którą poseł ten 
został wydalony z sali obrad Dumy na 15 po­
ci rdzeń P. Grostern proail izbę sądową o po 
wołanie na świadków kliku postów do D jm y, 
którzy mieli potwierdzić, że inkryminowany 
frazes Rudiczew istotnie wjgłosił, i że prezes 
polecił usunięcie owego frazesu ze sprawozda­
nia stenograficznego po wyjściu Grosterna 
z Dumy. Izba starań p. Grosterna nie unzgię 
dniłs, twierdząc, iż obojętnym jest fakt, czy 
Rodirzew istotnie wyglosił ów frazes i jak re­
agował na to prezes Dur ly państwowej.

—  Komitet centralny Związku 17 paź­
dziernika wydał odc-.wę, nawołującą wszystkich 
prawomyślnych obywateli, szczerze pragnących 
postępowego rozwoju kraju, aby zeefceirii 
wziaść czynny udział w prrcach Związku, dla 
odparcia nacisku .żywiołów wywrotowych*. 
Komitet ufa, iż miliony spokojnych obywatel 
nie pozwolą garstce rewf lueyomstów d jjro w a  
d -c Rosyę do upadku. C h*ila  obecna nie po 
zwala nikomu na uchylane się od pracy spó 
łecznei i dziś bezczynni sć polityczna —  jest 
zdaniem komitetu zbrodnią przeciw ojczyźnie

Z życia rosyjskiego.
— Zakaz przyjazdu uo Rosyi w  połowie 

w rzeźnia znany z  ryt t  duński J en y  Brandes w  za­
m iatać podróży do Rosyi. zw rócił się do konsnla. 
rosyjskiego w  Kepenhad.it z prośbą o zaawizowa- 
nie paszportu. Kbnsul ośw iadczył, iż przedewszyst- 
Ziem powinno być uzyskane pozw olenie rządi ro 
jjS k ieg o  łh  w yjazd Braudesa do Rosyi. W obec 

«eao duńskie ministerstwo spraw  zagranicznych 
zw róciło się z odpowiednią prośbą do ministerstwa 
rosyjskiego. Po kilku dtdach poseł rosyjszi t ako 
m unikowsł rrądow i duńskiemu iż Brandesnwl po­
zwolenie podobne nie nao e być 1 idaleione, ponie­
waż Brandes żyw i o iep rzy js-"e  dia R osyi urtuCia 
i zam ieszcza w  prasie duftsstfj ostre nrtykuły, w y­
mierzone orzee.w k* Rosyi

— Współcześni poganie. N kJaleko o,i Cere- 
aoneszsjska w  parafii klasztoru misyjnego na b ł j

lach zrbsń słich , należących doTwSl Jelnijga. p o­
między 9 — I3 .w rieśn ia , podług stów „K»z. T tl.“, 
m iejscowi Czeremisi, oddawca nawróceni na pra 
wosławie, urządtili 'uroczyste n aboitństw o pogań- 
skie.„*Zapalnno j^tain ”.,6 stosów i na nabożeństwie 
byli obecni wsuy*cy w  pobliżu m ieszkający ciere- 
Ksisi.jiCttrtinonia odbyw ała-się w  ten sposobi sta­
rzec włościanin stał prze-l stołem, iiakrytym  białym  

brusem. Na stole znajdował się Chleb i oliwa. 
Starzec w yciągał lęct 1 błogosław ił B >g9 za uto 
tzaj i prosił o zóine łaski. Lud ustawicznie ł- ł 
pokłony i nie ezyiiił znaku krzyża świętego. Po 
i*o d li'w 'e  zapalna Stosy ofiarne, zaczęto rznąć 
cielęta, bąren> ,i ptaitw c. Skóży i pierze palono, 
mięso zaś gotowaoo w  kotłach 1 następnie jedzono, 
Uroćzysiośc trwała dni^pięć. D /zcwa dookoła bv?y 
obwiązane ręcrniksnsi. Podobi.e składanie sfiar 
pogańskich odbyło się w  tej m iejscowości w  1909 r
sBum m m m m m m m Km m m m tm m

Z Litwy.
T&alr pplski w  W ilnie. Za doi kilka o* 

tworzą aię podwoje acwego gmachu teatru na­
szego. Na inauguracyjne przedstawienie dapy, 
będzie dramat Morstina .Lilje* i gdyby pu 
bliczncść atalc tak interesowała aię teatrem, 
jak tą premierą, to przedsiębiorstwo te tralne, 
byłoby ziotym interesem. Dziś już wszystkie 
miejsca są wyfcuploo*. zapowiedziany jest wiel­
ki zjazd z prowincji, niemało też przyjedzie 
gości z W arszawy, jskoby też z Kaskowa i 
Lwowa. Obecny dyrektor p. Baranowski doło­
żył starań, by trapę j«k najlebiej skompletować 
i wyczekujemy z niecierpliwością pierwszego 
jej popisu Repeituar ułożony na pierwszy ty­
dzień, wykazuje najlepsze inteneye dyrektora i 
tylko mu powodzenia nn Łard-o trudnej pia 
cówce tyczyć należy.

Słusznie zrobiło ,T o w  popierania sceny 
polskiej* zwołując teraz doroczne walne zgro­
madzenie, na którem dowiedzieliśmy się, że nie 
Towarzystwo wydzierżawią teatr, lecz spółka 
komardytowa, która zajmowała s>ę budową te 
atru, on* wydzierżawiła teatr na rok jeden re 
daktorowi Boranowskiessu, który do kwietnia 
zobowiązał się wystawiać dramaty i komedye, 
a przez trzy wiosenne m iesiące—komedye, for­
sy i operetki. W  Iipcu i sierpniu gmach teatru 
będzie zamknięty; kwesty* sezonu letniego, nie 
została jeszcze rozstrzygnięta, może być, że 
ten sam dyrektor weźmie na swe barki i tet- 
trzyk w ogrodzie hernadyńskiai.

T o sarzyitw o  postanowiło udzielić dyre 
ktorowi 4,000 rb. subwencji i i ^ 0 *b. na 
dekoracje z warunkiem, że takąż sumę na ten 
cel zużyje antreprener 1 wszystkie dekorseye 
pozostaną własnością Towarzystwa.

Orkiestr* symfoniczna w ileńska rozpo­
czyna dziś swój sezon zimowy, majacy być 
niezmiernie urozmaicony, będą poranki muzy­
czne, koncerty wieczorne o charakterze powr- 
źnym i lżejszym, udyszymy uołistów sifw.y 
europejskiej, w n*jbliż«zej przyszłeś i odbędą 
się koncerty Iisoy’ a L Rachmaninowa Lutnia wi­
leńska również intensywną pracę rozpoczęła, 
uprawiając w sekcyi dramatyczatj głównie sztu 
kę swojską i przedstawienia te zatesze poprze­
dza odczyt o danym a u tur? e, wygłoszony przez 
miejscowych znaw cór literatury polskiej.

SiMltny tdKt- W  .Kurjerze Litewskim* 
czytamy .Ostrzeżenie* p. Wiktora Ś wistopełk 
Mirakiego, podpisane przez kilku jeszcze oby 
wiTefi, z  którego dowiadujemy śię, że w.irćd 
obywateli guberaii witebukiej znalazł się spe 
kidant sprzedawczyk p. M.eczysław Benistawaki, 
który nabywa majątki z rąk polskich by je w 
krótkim czasie z dużym zarhbkiem, sprzedać w 
ręce ob :e. W  taki sposób urządził się z mu 
jątkiem Warucbów na L i  autach polskich, na 
byłym od rodziny R*ut ów, a teraz nabył maj 
Idałtę w pow dziflnieńskim i te 1,000 diiesię 
cin ziemi, dawną własność ks, Lw a Sapiehy, 
obecnie będącr długie lata w rękach redziuy 
Miłoszów, sprzedaje w obce ręce, zarabiając na 
tern 30,000 rb.

Przechodzenie ziem polskiej w obce ręce 
w pow. dziśaitnikim, gub. wileń-kiej, jest 
wprost przerażające. W  ostatnich paru Ltack 
przeszły w obce ręce w  tym powiecie dobra: 
Czeres Franopol— ks. Lubomirskirc; Dziedziń 
ka— Rulnickicb, co razem z ostatnia sprzeda 
ną Idałtą przedstawia cbszar 18,000 dziesięcin 
ziemi.

W y k łid y  rolnlczn w  Kownie Prowadzo 
ne od lat czterech wykUdy, cieszące się wiel 
krem powodzeniem, w roku bieżącym jeszcze 
szerszy zakres obejmować b?,dą Zaproszono na 
prelegenta starszego instruktora przy erntr 
Tow. rclniczem w Warszawie on będzie mówił
0 o rgan izacji straży ogniow ych miejskich, ra­
tow nictwie i budownictwie ogaiotrw zlem .

Program wykładów rorszerrony z,>st 
wprowadzono nOwy bardzo ważny przedmiot — 
uprawa lnu i przeróbka włókna łajanego, w y­
kład ten oprze się na dnświidczenucb, zdoby­
tych w wycieczce do C*ech i Królestwa Sa 
akićgo. dokonanej w celu poznania sposot ów 
przeróbki lnu, organizacji spółek laiarslticb
1 f. d.

Walny zabrania oddziału kowieńskiego 
Tow- rolniczego w  Hlojdanacb wykazało, ż«
nietzlko ziemianie miejscowi, odznaczają się 
wielką na tern polu ruchliwością" aleJl Jemian 
ki, biorą się energicznie do pracy 05-gar.zujt.c 
lokalne Koło Ziemianek. Układano "plany Jco do 
kuakretaej pr>cy w ctlu podniesienia przemy­
słu drobnego, założenia szkoły gospodarczej 
dla dziewcząt pod b idowę“ której, jrdna z i e ­
mianek ofiarowała dwie dziesięciny ziemi i jest 
pewność, że ta praca wkrótce rozpoczęta bę 
dzie i stanie na dobrych podstawach, gdyż 
itrono ziemianek wyjeżdża do Królestw* w ce ­
lu zaznajomienia się ze wzorowemi szkołami 
gospodarstw kobiecych.

Dalsze debaty objęły kwestyę zorganizo 
wania wielkiej spółdzielczej mleczami ziemiań 
skiej w W ilnie i pówaini prodtcenci, mający 
dostawiać mleko z okolic Kiejdan do Wilna 
zapisuje się skwapliwie i ilość ich już*pokaźna 
Omawiano też opłakane ftosuaki w spraaach 
najmu robotnika, którego brak doprowadza do 
zaniku etyki sąsiedzziej, wyrażającego nię a 
odmawianiu sobie nawzajem robotnika, bez ża 
dnych skiupułów Zastosowanie jak nsjtzrrsze 
pracy maiz?no irej. może jedynie złemu zara 
dzić.

Hojność S I  L ebecka. Na'zebraniu mar­
szałków i przeditawicieli szlachty gub. miń 
skiej postanowiono wyasygnować 9,000 rb na 
utworzenie stypendyów im. Romanowycb w 
pięciu średnich zakładach naukowych gubernii. 
Asygnowane przedtem 10,000 rb.; poatanowio- 
no użyć wyłączn:e na stypendya w moskiew­
skim instytucie rolnic w®.

Orn Ą  naG yonalistć^ ra ih k łch  , 5 ćw . 
Zapad. / /K i*  łzy ront njid S’ errgtemi ki 7wd, 
które b.edoi, bezsilni rosyaaie muazą znosić w 
Mińsku, od fanatyków polaków. Świeżej krzy­

wdy dopatrzyli się w tero, że zaizad miejski, 
naiyw ają .polski*, postanowił wieżę zega­

rową dokońrzyć i architekt utrzymał ją w tym 
samym co i podstawa stylu, a więc barako­
wym.

N zcyon allśl zns.1 źli, fe to jeat .styl 
polski*, przez polski zarząd miast* .narzuco­
ny* miejscowej ludncś.i rosyjskiej i krzyczą: 
,W  S .borze Kazańskim na ścianie w !« ą  aztah- 
dary odebiane od polaków, a w Mińsku na 
kościelnej w ’eży wiszą herby gubrrnii miń­
skiej*. TaUemi n.edorzcczncmi pretensjami 
ebeą wpłynąć na zmianę ordynacji wyborczej

£. W.

Z życia p row cyf.
K rzem ien ieck i pnw istt-w e zgromadzenie 

ziem skie.
Zgromadzenie radnych ziemikich w Krze­

mieńcu trwało 3 dni, od 1 do 3 ptździercika i 
poświęcone było debatom n«d projektem bud­
żetu powiatowego zieoj*Łwa na rek 1914.

Radni zoryentowali się już widocznie, 
wszelkie wydatki ziemabie ob jają się o kie­
szeń ziemskich płatników woyóle i o ich kie­
szeń w szczególności i nie byli już tak hojni, 
jak w latach ubiegłych.

Obecnie większość petycji o zapomogi 
była uchylona ,z  braku dostatecznych środków*? 
Mimo to, budżet na rok 1914 wzrósł o 65000 
rb. a podatki ziemskie zwiększą się o 10% w 
stosunku do ich tegorocznej normy

Dl* zainteresowanych ziemskich płatników 
i interesujących się gospodarką ziemską p id tję  
tu zestawienie budżetów naszego powiatu z 
dwóch lat ubiegłych t. j 1912 i 19 ,3  robJ i 
uchwalonego świeżo budżetu d* rok 1914. Su­
my | o jaję w ckiągłycb cyfrach (w tysiącach 
rubl.).

I) Udział w wydatkach na ułreymanie 
instytunj-i rządowych w powiecie: 1912 r. -
33 ty s ; 1913 r. *—  24 tys.; 1914 r. —  3 l l /2 
tysięcy.

3) Utrzymanie zarządu ziemskiego: I9 12 
r. —  i8 V 2 rys; 1913 r. —  20 tys; 1914 r —  
23 tys.

3) Utrzymanie aresztów: 1912 r —  5 
ty s; 1913 r. —  5V2 f y * ! Iy , 4 T- —  5yIt ty*-

4) Budowa i utrzymanie dróg: 19 13  r.—- 
sóż/a tys.; 1913 r. —  4 1 ty?.; 1914 r. —
751/* ty*-

5I Szkolnictwo: 2912 r —  2V3 tyt.;
19 r3 r. —  13 tys.; 1914 r-, ~ ' *5 tys.

6) Dobroczynność publiczna: 19 12 r. —  
800 r b ; 1913 r. —  3 >0 rb ; 19*4 ** ^  600 
rubl'.

7) Medycyna: 1913 r, —  60 ty s ; *9*3 
r. _  67 tys.; 1914 r —  7 V %  tys.

8) Woterynarys: 1912 r. —  6 a y s ; 19 13 
r. —■ 7 ty s; 1914 r. 7 tys.

9) Zaocibwifi T-wocn rolniczym: 1913
r. —  50 rb.; 19J3 r. —  50 r b ; 1914 r. —
1V I

10) od pożyczek: 1912 r. — ; i 9 '3
r. —  5 ty s ; 19^4 r- —  9rh  l5«-

I I )  N a kapitały specyalue i obrotowe:
1913 r. —  24 ty s ; 1913 r. —  «7l /a ty*'! ! 9 I4
r. —  23 ty».

12) Na kapitał rezerwowy: 1912 r. —

10 ty s; 1913 r. —  10 tys.; 1914 r. —  13 tyr.
13) R o żn e w ydatki: 19 1 2  ; .  —  3 0 1 rb.; 

1 9 r3 r- —  3OJ »b; 1914 1. — .
C ,fry  doiyczącc r. 1912, M s\ suray rze­

czywiście wyd«ne, cytry z»ś odnoszące s;ę do 
1913 i 1914 stanowią sim y hedfetowe.

W  sutoK. ig.Sinej budżet ictw ?U jry  
na rek 1914 —  wyraził się w 277 tys rb. 
Budżet roku bieżącego .-rynoi 212 tys rh. 
W ydatki zaś rzeczywiste w r. 1912 wynosiły 
178,200 rb.

K rz«m ieńc2a iiin .

WISTA
Kolko latyczowskifl.

W  dziale rnloitz/m w ystaw y, występi je 
kółko powiatowe rolnicze 1: tyczowclie, założo­
ne z inieyaływy prywatnej (pp. I ,- M Mierze­
jewskiego, F. Srarorypit siiego i M P o p o w  
skiego) w r. 191:7. Ma ono na celu podniesie­
nie kultury gospodarstwa, a itm  ssiaitm dc- 
brobyiu zagrodowców w powiacie Idąc w tym 
kierunku zatoicno tizy filie w rl«!uż5ńcarb, 
Wc Ikow.iicach i Kryniczncm, liczące do 60 
członków zagredowtów, posiadiczy od 3 — 5 
do 20 dziesęcin. W  celu pokazowy 1 załczonu 
5 wzorowych gospodarstw, z których cztery są 
demonstrowane na wystawie w tablicach po- 
lównawczycb utodzajów zboża oz mego w ze­
stawieniu z urodzajami u sąsipdów gospodaru­
jących zwykłym systemem włościańskim na t o ­
kach. Snopki i ziarno uzupełniają iłn&tiacyę

Kóiko, zależnie od obszaru gospedarstwa, 
stosuje siedmio lub dziesięcio połowy śj se to , 
z których pierwszy stosowany bywa na obsza­
rze nie przekraczającym pięciu dziesięcin. Prag­
nąc zaś dać za?ąod.owcom możliwie dobre a za­
razem najtańsze narzędzia rolnicze, przjstooo- 
wane do warunlów  lokalnych kołko, opraco­
wało specjalne typy narzędzi, umożliwiając w y­
rabianie takowych na miejscu a również i na­
prawę.

Praca dotychczasowa kółka wyraziła się 
w zorganizowociu 23 gospodarstw, posługują­
cych się systemem gospodarki i narzędziami 
przyjętemi przzz kółko, jako też korzystających 
z ułatwień kredytowych (udzielanie nasion z t>- 
bowiązkiem zwrotu z pierwszego plonu i wy- 
daw arie parzędzi na dziewięcioletni bezprocen­
towy wypłal). Z tych goipcdarstw możemy 
oglądfć na wystawie siedew; viyróżni»j t si«; 
intensywnością i owocnością pracy gospodar­
stw* Michalskiego z Hatuzinire, Łukoa.akiego 
i Antonowicza z Paszójcki, Dukaczn i Teresz- 
czuka z Kryniczrego

Ze swych narządzi kółko wystawiło lyp 
żelaznego thodackiego pługa, wyrobu Biela \r 
Barze, typy specjalne, j»k bronka carm icka, 
kultyw Ł toi grzebieniowy i ugnintzcz r tli za- 
stctujący kositow ry walc Carrpbeil#, (s»yroby 
Łukowskiego i G Mitlnika w IKrmakecb).

W ystawa kolka latyccowsu ego odznacza 
aię iJizyct-pnem a konurkwentnem zestawie­
niem eksponatów, co d»je licznym ek&kiusyom 
«ł.-SeiaiŚMinif możno *c j  Ifad-aćtfO1 

j nia się z pożytecznym materyałem.

Czternasty dzień rczpraw.
Posiedzenie poranne.

Wczorajsze ranne posiedzenie sądu roz­
poczęło się o godz. io*ej min. 45.

Dzień zapowiada się nader interesująco 
wobec zapowiedzianego badania Krasowskiego 
i sióstr Djakonowych, których zeznania będą 
bezwątpienia miały znaczny wpływ na wynik 
proceau- Sala od samego rana przepełniona, 
na galeryi przedstawiciele prasy w pełnym kom 
plecie. W«fty*tlie miejsca poza sędziami ko­
ronnymi zajęte przez przedstawicieli prokura­
tury i magutratury sądowej, wśród których wy- 
lótniają munjury sędziów kijowskiego sądu 
wojennego z rreztsem »ądu gen.-Iejt. W ją tro « - 
binem na czele c r iz  kilku wyższych tficrrów  
tandirm eryi Stawi. '. się wszyscy oDrońcy i 
przedstawiciele powodów cywilnych, jak ró- 
cnież rzeczoznawcy z wyjątkiem ku Pranajtiją.

W  czasie zeznania b. nscztlaika pol‘cyi 
śledczej Krasoa skiego zjawia się w aali proku­
rator kijowskiej izby sądowej Czaplinsk'j.

Zaraz na początku posiedzenia dowiadu­
jemy się, iż badanie świadków według wszel- 
k i'g o  prawdopodobieństwa znacznie a*C prze- 
dłuży, gdyż 2 rozporządzenia przewodniczącego 
wszyscy wezwani n« 8 pzździtraika świadko­
wie zoetali odesłani do domóa z poleceniem 
stawienia się d. 10 października.

Btdżinie RSatgofitiR.
Po załmiwieniu formalności wftępnycb 

przewodniczący wzywa obecnego w sali s^w. 
przys. Arnold 1 Margclina, który skłidał już ze­
znania na wlerzorncm posiedzeniu dnia po- 
przedniego.

Na pytania ad w. przys. Gruzenherga świa­
dek stwierdza iJ Czeberiakowa mocno się zmie­
szała, gdy jej wkrótce po powrocie z Charko­
wa powtórzono zeznanie Malickiej, iż słyszała 
ona 12 marca jakieś szamotanie się na górze 
w mieszkaniu zajmowaaem przez Czeberiaków.

Na pytania, dotyczące SDrawy Miszczuka, 
Mirgolin odpowiada, źe tak podczas pierwszego 
jak i drugiego rozpoznawinia tego procesu nie 
było go w Kijewie.

Przewodniczący wyjaś.da, iż nie idzie tu 
wcale o obeenożć świadka na sprawie, gdyż 
mówione byJo tylko, iż na proccuie Miszczuka 
jakieś luzie damy radz.ły Pr/chodkowej, aby 
zwróciła się do ad*, przys, Margoliu*.

Zapytany przez *dw. przys. M*Hakow» 
czy ktokolwiek z osób pry w. tnych wyraził chęć 
ofiarowania nagrody pien ętnej za wykrycie za­
bójców Juszc2yńskirgo, świadek stwierdza, iż 
w swoim czasie cfiarcwywal na fo 3 Of o 1 b. 
p. KuLrnko.

N* pytanie, jaką powziął opinię o Ctc-

beriakowej i Brazulu bruszkowskim, świadek 
twierdzi, iż Czeberiakowej zupełnie niedowie­
rzał, Bi azul zaś ci ynil na nim wrażenie czło­
wieka niezmiernie przejętego sprawą i ślepo 
ufijącego Czeberiakowej. Wskutek tego świa­
dek rzdził Brazulowi, aby wszelkie zdobyte 
przezeń dane zakomunikował sędziemu śledcze, 
mu Fenence, który, zdaniem świadka, dokładał 
wszelkich usiłowań w celu wykrycia zabójców.

Badany w dalszym ciągu adw. przys. 
Margohn atwierdzs, iż pierwszemu doniesieniu 
Brazula Brurzkowakiego nadawał on wielkie 
znaczenie, co też niezwłocznie znalazło poiwier- 
dzeuie, pdyi dzjęki Msfemu w kićtce w ylryly  
się niektóre sprawki Czebenaloarej i wytoczono 
przeciwko niej dwie sprawy karne.

Adw. priys. Karabczewskij zapytuje, czy 
w jesieni 1911 r. krążytę w nreście poglcski 
o goto scyrn się pogromie żydów?

ś  wirdek. Pogłoski by!y, lecz nie miały 
one związku ze sprawą Jaszczyńskiego.

Adw. pkzys Z.rudnyj- A przed zabój­
stwem obawiano się pogromu?

—  Na tego rodzaju pogłoski k-żdy zapa­
trywał się subjektywnie. Ja osrb śiie  na pod­
stawie posiadanych danych nie wierzyłem w 
możliwość pogromu.

Zar.duyj, Lecz może inni wierzjm? Może 
jr gazrtich...

Przewodniczący cświadczr, iż »ąd nie in­
teresuje się, co pisały gazety i zabrania obreń- 
cy poruszać tej kwestyi.

Obrońca wyjaśnia, iż ebciaiby s’ę dowie­
dzieć jak zapalrywali się ztcdtie;e ..

Przewodniczący. S aiad tk  me znał się ze 
złcdziejjmi:

Obrońca. Chciałbym też wierjUieć, czy g u ­
bernator nie zaprzeczał tym pogłoskom, juk na 
nie reagował rząd...

Przewodniczący. To już jeat zuptłnie nie­
dopuszczalne pytanie. Stanowczo zabraniam pa • 
nu pytać w da'Rzym ciągu

Pomiędzy przewóduiczącym a p. Zirud- 
nyra wywiązuje się dość catra wymiana zdiń. 
W końcu przewodniczący nsk: z> j j obrońcy u- 
siąść i poleca wciągnąć do protokuły zapyta­
nie jego ,j»k reagował rząd na pogkoak. o po­
gromie.

Obrońca. I owsiem i owszem, proczę 
wciągnąć.

Konffontacya.
Na prośbę prokuratora i ad w. przys. 

S^makowa, przewodniczący wzyw a Cztberia- 
kowę.

Ne pytwnie o szczegółach widzenia się z 
MałfcioJ «em w Charkowie, twierdzi ona, i* po- 
czątlL.wo cpow iidsla o M i cm, n* co M j-go- 
lin cświaiiczyt, i  to są Łt»re fcistorye, trzeba 
pomówić o czemś nowem*, poczcm zapropcao-
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v.*! jej, aby wzięła na siebie winę zabójstwa, 
obiecując jej za to dokument, który jej urno 
źlivi wyjazd i najlepszych obrońców, w razie 
gdyby ją zatrzymano; Brazul dc dal do tego, ii 
otrzyma wynagrodzenie pieniężne, a jeden z 
LsezŁajomycb, którzy podczas rozmowy wyszli 
z za kotary, określił nawet sumę wynagrodzę- 
nie— 40,000 rb.

Ad w. przys. Maręolin zaprzecza w szyst­
kiemu.

Czeberiakowa (do świadka). Niech no pan 
•obie pi zy po mm. Ja to pamiętcui, jakby to 
było dzisiaj.

Świadek wzrusza tylko ramionami.
Na pytanie prokuratora Czeberiakowa o* 

świadcz*! iź Margelin był wówczas w aksamit­
nej Kurtce, wygląd jego był nadzwyczaj powa­
bny i solidny, nie podniósł s'ę z krzesła i ni­
komu nawet ręki nie podał.

Adw. D rzyp  Margolin oświadcz-, iż wąt- 
pi, aby mógł wówczas wyglądać bardzo solid- 
nie, gdyż był ubrany w starą kurtkę, przezna­
czoną uu roboty, a przytem wogóle zawsze za­
chowuje się bardzo skromnie. Nikomu z przy 
byłych ręki me podawał, gdyż nie chciał jej 
podać Czeberiakowej, a jednocześnie nie chciał, 
aby się obraziła.

Adw. przys. Karabczewskij prosi o w yja­
śnienie słów, które świadek powiedział na po- 
przedoicm posiedzeniu, iż sam wyjazd Czebe- 
nakowej do Charkowa uważał on za dowód, 
że n!e jest ona w rej sprawie bez winy.

Świadek wyjaśnia, iż początkowo sądził, 
że Czeberiakowa działa w chęci osiągnięcia ko­
rzyści materyalnych. Gdy zaś zaczęta ona tłc - 
znaczyć swe zabiegi jodynie chęcią pomszczenia 
się na M flem, natychmiast uderzył świadka 
Szereg sprzeczności w jej postępowaniu. Całe 
jej zachowanie sprawiało wrażenie, iż cbce 
ona odwrócić niebezpieczeństwo od siebie i 
skierować je w inną stronę.

W  pew yższea przekonaniu utwieidził 
świadka następujący jeszcze falt, W  czasie po­
wrotu z Charków* Brazul-B; uszkowxk j zauwa­
żył wśród rzeczy Czeberizkowej jakiś flakonik. 
Zapytana, co to jest takiego, odpowiedziała, ii 
jest to cyanek potasu, dodając przytem, iż -do 
obcego miasta jechała z obawą. .B ó g  wie co­
ście mogli tam ze mną uczynić; mogliście z«- 
aawać mi męczarnie...*

Czeberiakowa twierdzi, iż żadnej trucizny 
z sobą nie m iak, kupiła tyl .0 w  Charkowie 
gliceryny i pudru.

Znmyrłowskij prosi o wciągnięcie do pro- 
loku u zapytania adw. przys. Karabczewskiego, 
dlaczego podróż do Charkowa świadek uważa 
za dowód przer‘ wko Czeberiakowej i odpowie­
dzi adw. przy*. Margoliua.

rBim nśe Mi sow;.&iego.

Frzcd sądem Et*je b. naczelnik kijowskiej 
połicyi. tajnej Mikołaj Krasowszij, ubrany po 
cywilnemu. N» propozycję przewodniczącego, 
aby opowiedział, co wie w  danej sprawie, K ra­
so wskij spokojnym głosem rozpoczyna swoją 
opowieść.

W czasie, gdy dokonane zostało zabój­
stwo Jaszczyńskiego Krasowskij był komisa­
rzem połicyi w Chodorkowie po-v. shwirskiego. 
4 maja 19 T I r. otrzymał on teleg. am wice- 
gubernatora, wzywający go do Kijowa, czem 
cył niepomiernie ijz iw icn y. Po przjjtżdiie  do­
wiedział się, iż wezwany został na żądanie 
prokuratora sądu okręgowego, do którego też 
niezwłocznie się zgłosił. W  kattcilaryi preku 
ratora zastał on prokuratora kn owakiej izby 
sądowej Czaplińskiego i wicedyrektora departa­
mentu poluyi Ladowa, który oświadczył mu, 
iż ma się zająć dochodzeniem w sprawie za­
bójstwa Juszczyńskiego.

Wiadomością tą świadek zaskoczony był 
w nieprzyjemny sposób, ponieważ wiedział z do­
świadczenia, iż czynny udział w tak odpowie­
dzialnej i sensacyjnej sprawie, oprócz Litryg 
i nieprzfiemncści nie prz/niesie mu żadnej ko­
rzyści. Z  tego względu prosił on, aby uwolnio­
no' go od tego zlecenia, na co się jednak nie 
zgedzono, prz jeżem  p. La Iow postawił mu za 
warunek, aby o jego roli i działalności nie 
wiedział nikt, nawet miejscowa policya,

Gdy Krasowsk:j oświadczył, iż jest to 
niemożliwe, ponieważ w Kijowie zna go ca ł. 
polieya jaw n i i tajna, ogłoszono w rozkazie 
dziennym gubernatora, iż udzielony mu został 
urlop. Misio to zapobiedz domysłom, co do 
przyczyny połyru jego w Kilo wie,’ ehc<* w rze­
czywistości hyło półśrodkiem, który nie mógł 
osiągnąć zamierzonego celu.

Pierwsze kroki-
ZiŁpoznanszy się z wynikami d< tychcza- 

sowego dochodzenia i śledztwa pierwiastkowe­
go, Krasowskij 7-go maja przystąpił do pracy, 
wziąwszy sobie do pomocy byłych agentów 
tajnej połicyi Poliszczuka i W ygranowa oraz 
kuku s sekretnych* współpracowników.

Pierwszą rzeczą, od której zaczął, było 
szczegółowe obejrzenie miejsca, gdzie znalezio­
no zwłoki, oraz całej przyległej miejscowości 
Jednakże zaraz w początkach zaczął napotykać 
przeszkody, głównie ze strony miejscowej 
tajnej połicyi, która nie wiedziała o jego misyi 
i której nie mógł wyjaśnić prawdziwej swej 
roli. Gdy niezwłocznie zawiadomił o tern sę­
dziego śledczego i pre kuratora izby sądowej 
p. Czaphnak j zwrócił się do gubernatora 
z prośbą o usunięcie połicyi tajnej od docho­
dzenia w sprawie Juszczyńskiego. Na skutek 
tej prośby gubernator polecił naczelnikowi w y­
działu śledczego zaprzestać dcchodieoia w po- 
mienionej sprawie.

Prowadząc dochodzenie, trzeba było roz- 
Pytyw ić miejscowych mieszkańców, którzy je ­
dnak nie chcieli nic mówić, lub dawali odpo­
wiedzi wymijające; z tego świadek wywniosko­
wał, iż działa tu czyjś wpływ oraz że ludność 
°bawia się kogoś, czy czegoś.

Okoliczności zabójstw a nasunęły mu prze­
konanie, iż zostało ono popełnione przez bandę 
złodziei zawodowych. W  tym czasie wezwał 
80 do siebie generał-gubernator, któremu zło­
ty! raport o dotychczasowych swycb czynno­
ściach oraz wyłutzezył swe poglądy na istotę 
zabójstwa, dowodząc, iż jest ono dziełem rąk 
organizacyi złodziejskiej.

Dalej świadek opowiada, iż często bywa­
jąc w gmachu sądowym, spotykał tu wielu 
członków organizacji prawicowych, którzy o- 
gromnic interesowali się sprawą Juszczyńskiego 
1 wypytywali go o różne szczegóły. Jut wów­
czas zaczęły k ią żjć  pogiosb, iż zabili Juszczyń- 
skiego żydzi na tle rytualnem. W  gazetach po­
jawiały się notatki...

Przewodniczący, przerywając świadkowi, 
zwraca mu uwagę, aby mówił o tem, co sam 
robił, nie zaś o tem, co pisano w gazetach.

Największą uwsgę świadek zwrócił na po- 
^żen e i okoliczności, w jakich znaleziono zwło­
ki. Bielizna chłopca była zakrwawiona i za-
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walana głiaą. Świadek otrzymał ze stacji me­
teorologicznej biuletyny stanu pogody od n - g o  
do 20 go marca, z ktćrych okazało się, iż w 
ciągu tego czasu panowała mroźna pogoda z 
wyjątkiem i7-go  i 19 go, kiedy była odwilż.

Zwrócił również świadek uwagę na jedno 
z drzew, rosnących w pobliżu pieczary, na któ­
rego korze wycięty był napi": ,1 6  marea*, l i ­
tery M. A. R., na górze zaś i w dole dwa 
krzyże. Drzewo to zostało ścięte z rozporzą­
dzenia sędziego śledczego i poddane eksperty­
zie. Rzeczoznawca jednak oświadczył, iż napis 
ten został wycięty przed trzema laty, co jednak 
nie trafiło świadkowi do przekonania.

Nowa wersjia-
Podczas prowadzenia poszukiwań w Ni-, 

kolskiej Siobódce świadek otrzymał iulormacye, 
iż matk« i ojczym Juszczyńskiego bardzo źle 
się z nim obchodzili. Po sprawdzeniu okazało 
się, iż rzeczywiście była to pr*wd»; Łukasz 
Priehoćko pewnego razu uderzył pasierba z ta- 
Ką silą, iż len stracił przytomność; matka ró­
wnież go często biła.

Po stwierdzeniu tych faktów uwagę świad­
ka zwróciły pogłoski o spadku, jakiego rzeko­
mo mogła spodziewać się Pricbodkowa w razie 
śmierci syna, na którego imię miało być złożo­
ne i.ooo rb. Zbzdswszy tę w ersję bliżej, świa­
dek doszedł do wniosku, iż pogłoska ta niema 
żadnej podstawy i pochodzi od samej Prichoa- 
kowej, która rozpuściła ją przed wyjściem 
za mąż.

Podczas rew izji w mieszkaniu Prichod- 
kó*v znaleziono kartkę, zabierającą szczegółowy 
op<s położenia kości skroniowej, co jeszcze 
bardziej wzmocniło podejrzenie świadka wzglę­
dem Pricnodki.

Dowiedziawszy się od Nieżyńskich, iż ra  
Łukjanówce mieszka ja k ś  człowiek, który w d- 
12 marca widział jakiegoś nieznajomego w po­
bliżu pieczary, świadek odszukał tego człowie­
ka, który potwierdził, iż rzeczywiście d. 12 
marca widział w pobliżu- pieczary, gdzie znale­
ziono zwłoki Juszczyńskiego jakiegoś jegomościa, 
w dlbgiem rzirnem  palcie. Człowiek ten zdun 
z zawedu oświadczył również świadkowi, iź 
przed nim pytał go już o to samo wuj Jusc- 
czjńskiego Niezyńiki, który, wysłuchawszy ry­
sopisu nieznajomego, mruknął pod nosem: ,to  
był on*.

Prjchł dko p. lostśw ał jut wówczas w 
areszcie; ponieważ od czasu uwięzienia odrosła 
mu broda, świadek kazał go ogolić, ubrać go 
w długie palto, jakie zwykle noa'ł i zawiózł do 
pieczary, aby ów zdun, który widział nieznajo­
mego d- 12 marca, mógł zobaczyć Prychodkę 
w takich samych okolicznościach jak wówczas.

Konfrontacya udała się wybornie i zdun 
kategorycznie oświadczył, iz poznaje w Pry- 
chodce tego samego człowieka, którego wiaział 
w pobliżu pieczary d. 12 m uca.

Pćżaiej jednafe wyariy na jaw nowe oko­
liczności, które zupełnie obaliły wszystkie po 
szlaki, zebrane przeciwko Prydbodce i dowiod­
ły, iż w dniu zabójstwa znajdował się on w 
zupełnie innem miejscu. Wszelkie podejrzenia 
przeciwko ojczymowi juszczyńskiego upadły i 
dochodzenie zwróciło się w inrą zirnnę.

Donna tatr la.

Oćejllczscśd, w jakich znalezione zostały 
zwłoki Juszczyńskiego, skierowały uwagę Kra­
sowskiego na W ierę Czeberiakową, która utrzy­
mywała mieszkanie złodziejskie i częctc oso­
biście fcriła udz-ał w  kradzieżach.

W  końcu maja łub początkach czerwca 
dokonano w jej mieszkaniu rewL-yi, jednakże 
z wyjątkiem rozbitej szkatułki kasowej, nic po­
dejrzanego n;e znaleziono.

W czasie rew izji świadek badał W ałer- 
ty tę  i Ludu-iłę, rewirowy zaś Kirycrenko 
rozmawiał z Żenią Czeberiakiem. Gdy Żenią 
zaczął o rzemś z ożywieniem opowiadać rewi 
rowemu, Czeber: *»kowa pogroziła mu ręką i po­
kazała na usta. Gest ten nie uszedł uwagi K i­
ry czenk i, który natychmiast świadkowi o tem 
zarrtportował, dodając, iż spostrzegłszy ruch 
matki, Żenią natychmiast zamiiki.

Wersya rytualna.
Wbrew posądzeniom, iż nie chciri on 

prowadzić dochodzenia w kierunku zabój nt w a 
rytualnego, świadek dowodzi, iż i w tym kie­
runku prowadził on swe b*d raia, które jednak 
nie dały żadnego rezultatu.

Prredewsjyiitkiem więc zbierał on w iado­
mości o rzeźaikach żydowskich, zwłaszcza zaś 
o starszym rzeźnJku, Homelskim, który, jak 
wówczas zostało stwierdzone, starał się ó prsz- 
port zagraniczny Po sprawdzeniu okazało się, 
iż wyrabiał on paszport nie dla siebie, iecz 
dla i cna, który kształcił się zagranicą.

Oglądsł świadek również piec w cegielni 
Zajccwa, ponieważ rozeszły się już wówczas* 
pogłoski, że któś woiągLął Juszczyńskiego do 
tego pieca. Świadek kupił kawałek sukna, z ja­
kiego zabity misi zrobione ubranie, i powalał 
je rozmoczoną gliną, wziętą z pieczary, gdzie 
z aieziono zwłoki i z pieca w cegielni. Po w y­
suszeniu glina z pieczary pozostała, glina zaś 
wzięta z pieca odpadu od suKna, ponieważ 
zawierała znaczny procent piascu.

KrasowsK 'j z w ró c i także uwagę na kalo­
sze Bejlisa, ponieważ na ubraniu zab itego był 
w jednem  miejscu ślad, jakoy  ktoś nastąpił za­
błoconym  kałoirzeir; okazało się jednak, że 
Bejlis nosił zupełnie inne kalosze.

Dokonał również, świadek rewizyi w war­
sztacie rymarsKim koło stajni, gdzie znalazł 
sporo różnych narzędzi rymarskich, między 
którenti były szydła 1 szpagat. Świadek Wie­
dział, it  narzędzie, którem zamordowano Jasz­
czyńskiego było podobut do azydł*, oraz iż 
ręce związano mu szpagatem. T o  też znalazłszy 
worek z narzędziami, pozostawi >ny w szafie 
przez rymarza Gulkę, świadek zabrał znajdują­
ce się w nim 4 szydła i doręczył sędziemu 
śledczemu.

Źsftia Czebarihk.
Poyzukiwsui* jakie Kraaowskij czynił w 

różnych kierunkach zawsze koniec końców do 
p-owadzały go do mieszkania W iery Czebe­
riakowej.

P.eiwszą wskazówkę, gdzie i z kim wi­
dziano Jutzczyćskiego 1 o raz ostatni, otrzymał 
świadćk od latarnie a Szach owskiego. któiy 12 
marca widriał go w towarzystwie Żeni Cztbe- 
riaka przy bramie domu, gdzie mieszkała C ze­
beriakowa, Szschowski szedł wówczas po na­
ftę do przedsiębiorcy oświetlenia naftowego, 
od którego otrzymał wówczas 1 rb. zaliczki na 
pensję, ponieważ nie posiadał już w domu ani 
grosza. Dlatego właśnie zapam ętał on dobrze 
tę datę.

Gdy wracał z powrotem, spotkał obu 
eLłopców powtórni-, przyczem Jjs/yński pod- 

się cichaczem do niego stylu i uderzył
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go po plecach, zaco mu porządnie nawymy- 
ślał.

Po sprawdzeniu w ks;ażkach przeósTę- 
biorcy okazało się, iż 12 marca Szaehowski c- 
(rzymal rzeczywiście rubla zaliczki.

Zenia Czeberiak, zdaniem świadka, był to 
cLłopiec skryty lecz bardzo :d d n y . Świr dek 
widział jak Żenią za pomocą scyzcryka i szy­
dła zrob ł bez niczyjej pomocy bardzo udamy 
model aeroplanu, pomimo, iż raz cylco w ży­
ciu widział aeroplan Sikorskiego.

Podczas rewizyi w mieszkaniu Czeberia­
kowej znaleziono między ianemi przepis na w y­
rób prochu. Okazało się, iż fanrykacyą prochu 
zajmował rię Żtnia Czeberiak; pro<.h ten po­
trzebny mu był do pistoletu, k,óry mu zrobił 
Mifle. Taki sam pistolet pos adrł również Jusz 
czyński, dla którego strzelanie z pistoletu było 
najmilsza zabawką.

Ze względu na zmęczenie świadka, który 
mówił bez przerwy biizko 1 i pól godziny, 
przewodniczący zarządził półgod zin y przerwę.

Posiedzenie dzienne.
Zeznanie świadka Krasowskiego

św isd tk  Krasowskij w dalszym cirgJ 
składa swoje zeznanie. Cała sala słucha go 
z widocznem ząjęciem. I nie dziwnego. Zezna­
nia Krasowskiego to punkt zwrotny procesu 
Jeżeli b. naczelnikowi połicyi tajnej uda się 
uzasr d lić swoją w ersję o udziale W iery Cze­
beriakowej i jej otoczenia w zamordowaniu 
Juszczyńskiego —  losy dalsze sprawy Bsjłisa 
mogą uledz zasadniczej zmianie.

Krasowskij mówi stosunkowo cicho, wiele 
uwagi poświęca drobiazgom^ Ale wszystkie 
swoje twierdzenia Lzasadala ze swego specy- 
atnego punktu widzenia, « s ystkie szczegóły 
wiąże logiką detektywa-specyaiisty. I słuchając 
długiej powieści o dochodteniu w sprawie w y  
zrycia zabójców nieszczęśliwego cnłopca, ma 
się wrażenie s'uchania jakiejś wydętej z życia 
kryminalistycznej noweli Conan-Doylc’a.

W pierwszym szeregu k iztsił prokurator 
Izby sądowej Czaplińskij, który w; swoim cza­
sie Krasowskiego od dochodzenia w sprawie 
Juszczyńskiego usunął, słucha z wytężoną uw a­
gą słów świadka. Obecna na sali W iera Cze 
btriakowa iłucha nie zdradzając niepokoju. 
Tylko chwilami żółta pleureus:s na jej ka­
peluszu kołysze s.ę gwałtownie. Raz jeden 
Czeberiakowa wstaje i idz:e do okna, g iz ie  
stoi karafks z wedą. I podzi ’ bierze, jak ta 
Kobieta może wysłuthtć wszystkiego, co mówi 
Krasowski], jak jej starczy nerwów i woli by 
pozostać na sali, by nie rzucić się precz, nie 
uuec przed straszliweml oskarżeniami, jakie na 
nią tak spokojnie, taa pozornie beznamiętnie 
cisza świadek.

Dookiła Juszczyńskiego i Cceberiakow.
Ś  i°ir dek oświadcza, i i  Andrzej Jmzezyń- 

•ki większą część czasu spędzał z ciotką Nata­
lią, która go wychowywrł*, plaeąc za niego 
z zaoszczędzonych greszy rfpfsowe szkolne, 
ubierając go, wywierając ń* niego wreszcie 
wielki wpływ moralny, Natzha Juszczynska mó­
wiła świadkowi, że bardzo ja martwiła zażyłość 
i przyjaźń siostrzeńca z Żenią Czeberiakiebf, który 
jej zdaniim był chłopcem zejs.tym  i źle w płjw rł 
na, oloczenir, na własne i na Andrzeja.
O tem, iż 12 marca mały Jusz^zyńuki zaminat 
doj szkoły poszedł do Czebenaków, Natalia Ju 
szczyńska jniz wiedziała, nic dziwnego, gdyż 
siostrzeniec ! jej nieraz urządzał podobne eska­
pady do rozległych saćyb łukjanowieckich. Pe­
wnego razu sama widziaią p rzecbocuąc obu 
chłopców| na terytoryuia cegielni Zajzewa.

ś  riadek opowiada, oddalając się od 
przedmiotu s y r i  zeznrń, że p dczas jednej 
z wizyt u Czeberiakowej zobaczył on w po­
koju W asyla Czeberiaka kuferek z instrumen­
tami, pomiędzy którymi były d'utą i srydła 
Zapytany pan domu oświadczył Krasowskiemu, 
iż iustrumenU te służą j?mu i Żeni. S«m Cze- 
bsriak b*wil u ę  w mechanika, ra? nawet wy 
reperował welocyped. Źenia zaś bardzo iatere 
sowai się lotnictwem i wciąż majstrową! model 
aeroplanu. Sąeiedzi mówili świadkowi, że Cze- 
beriakowie w  sprawie 3 amordowania Juszczyń- 
skięgo wiedzą bs Jzo wiele. Zachowanie się 
Czeberiakowej było nader dziwne. Żtnia zaś 
opcwiidał świadkowi następującą zajmującą 
histuryę:

O.o 19 mirca w przeddzień zaalezienia 
zwłok Juszczyńskiego zawełał W asyl Czeberiak 
syna do swego pokoju, by mu coś powiedzieć 
Ztnia wszedł i uirzał grono osób, raczących s:ę 
wćdką, w  tej liczbie bardz-i podchmieioneąo 
wuja Andrzeja —  Teodora Nlctyńsiiego. U j­
rzawszy, Żenię Nieżjóskij zaw ołał: ,A  wiesz
co, Andtełja. już nie ma na tym świecie... !*

Podczas pierwszej rew!zyi, dokonanej 
u W iery Czeberiskowej świadek znalazł dese­
czkę, będącą prawdopodobnie pokrywką dre­
wnianego pudełka, na której był zapisany adres 
Aleksandry Prichodkowej w Siobódce. Zapyta- 
c i Czeberiakowa, odpowiedziała iż ówczesny 
naczelnik policji tajnej Mislczuk, będąc raz 
u niej na herbacie, prosił ją by mu dopo­
mogła w dochodzeniu, a ponieważ zwracał 
główną uwagę na krewnych Juszczyńskiego za- 
p.sał więc i jej adres matki zamordowanego 
chłopca.

Z  objerwącyi, poczynionych podczas re­
wizyi w mieszkaniu W iery Czeberiakowej, Kra 
sowskij zwrócił ,J uwugę na to, że z oszklonej 
galeryjki doskon le była widzialną pieczar* 
w sadybie Birnera, w której znaleziono zwłoki 
Jusnczjńskiego.

Wszystkie powyższe dane tryrobiły 
w świadku przekonanie, ze w sprawie merou 
zamieszani są cztonkowie rodziny Prichodków 
i Czeberiakowej.

Zwrot w sprawie.
A b  ukazały się zeznania małżonków Sza- 

chowskich. Dowiedział się o istn**;mu ich Pn- 
Iiszczuk i uprzt dzzjąc swego zwierzchnika, zja 
wił się, cmijając go z rapoitśm, do sędziego 
śledczego. Dodał wówczai Poliszczuk do ze­
znań tych autorów wersyi o porwaniu Andrze­
ja  Juszczyńskiego prz z mężęzyzrilę z czarną 
brodą —  informację od siebie: tajemniczym
mężczyzną był Mendel Bcjlig. Sędzia śledrzy 
uprzedził Krasowskiego o postępowaniu jego 
podwładnego i postępowanie Pcł.szczuka wzbu­
dziło pieąwsze podejrzenia w świadku.

W  tym samym czasie bawiąc w sadybie 
Zaubarczcnki, w której mieszkała Czeberiakowa, 
ppotkal K rasor (kij Nakonieczncgo. Nakomecz ■ 
vy nie taił oburzenia z Dowodu aresztowania 
Bt>l.sa: ,C o  za łajdactwo— mówił— aresztować
zupełnie niewinnego człowieka*. Opowiedział 
również świadkowi znaną już naszym czytelni­
kom historyę o drwach, które kradł z uc-j eini 
Szachowski i tłumaczył jego zeznania chęc ą 
zemsty za pogróżkę B l lisa zsska; tema go do
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sądu Dodał przytem Nakonbczny, że srę dzi­
wi, dlaczego władze śledcze tak długo ęie zwra­
caj? najmniejszej uwagi na Wierę Cieberiako 
wą: tyłe wymownych dowodów pi średnich prze­
mawia przeciw mej.

Krasowskij przyjął sceptycznie zeznania 
S/rcbowskiego, me odrzucił ich jednak całko 
wicie. Oświadczenie Umpucera, iż 12 marca 
^rańa widział Żenię i Andrzej*, spacerujących 
w pobliżu domu, gdzie mieszkała Czeberiakowa, 
najzupełniej się zgadzało bowiem z jego wersyą
0 zamordowaniu chłopca przez złodziei.

Śalader, któremu r reszto wanie Bcilis*
1 ciągłe informacje prasy, ze Juszczyńskiego 
zamordowali żydzi, krzyżowało plany, zwracał 
się do prokuratora izby sądowrj Czapińskiego 
z oświadczeniem, iż aałej w takicfe warunkach 
pracować nie może. Prokurator jednak zbył 
go niczem.

Zmęczony i znierhęcony świadek chciał 
wyjechał z Kijowa. Już poprzednio dodano 
mu, na skutek jego starań, do pomocy rewiro 
w ego Kiriczenkę, którego Krasowskij uważał 
: a bardzo uzdolnionego i któiemu chciał prze­
kazać dochodzenie. Ale ówczesny prokurator 
sądu Brandorf nie dał świadkowi urlopu, tłu­
macząc, iż do czasu uKcńczema pamiętnych 
uroczystości s;erpnio rycb jest on w Kijowie 
potrzebny.

Uroczystości się skończyły i świadek w y­
jechał. Gdy wrócił— zobaczył, że wersya o ry­
tualnym mordzie wrięła górę 1 że stanowisko 
jego, jako autora odrzuconej wersyi o udziale 
złodziei w zbrodni— jest poważnie zachwiane.

Dochodzenia prywatne.
W  grudniu 1911 r. Krasowskij znalazł 

się w bardzo ciężkiej sytuacyi. Byl bez posady 
i w dodatku chory. Ponieważ dym isję swoją, 
wywołaną stanowiskiem, jakie zajął w sprawie 
zamordowania Juszczyńskiego, uważst za nieza­
służoną i krzywdzącą, postanowił się reb .bili- 
towsd.

W ychodząc z powziętego poprzednio za­
łożenia i opierając się na znanej już nrszym 
czytelnikom z ztem  ń agenta Poliszczuka wersyi o 
pręcikach (kłótni Żeni i Andrzeja z powoda zer­
wanych pręciicó ir i pogiózki Jaszczyńskiego 
zadenuneyowania Czeberiakowej) postanowił da­
lej, bodaj pry watnie prowadzić w obranym kie­
runku dochodzenie. DJa prawidłowej oryenta- 
eyi w chaotycznym materyaie śledczym potrze­
bował ustalenia pcbjdek zbrodni, uzasadniają­
cych w eisyę o pręcikach.

Dcmulemane pobudki zbrodni.

Bsdając zebrany materyał, ustali* Krisow - 
skij następujące dane. W  lutym 1911 r. wzró­
sł* niepomiernie ilość kradzieży t. zw. sklepo­
wych i mir82kaniowyjh. P lieya wiedziała, *e 
ma do czynienia z doskonale zorgan.zowaną 
bandą złodziei-włamywaczy, którzy jednak, jak 
i ich , mieszkanie konspiracyjne* pozostawali 
nieucbvytni i nic wykryci.

I oto na mieszkanie Gzeberiako-rej, które 
oyło właśnie gniazdem złodziei, grasujących w 
lutym w K  jowie, spada szereg cio f^ v: nsj- 
pierw zos-aje 8 mai ca aresztowana Czebe»-i*k<j. 
z a ,  którą wyśledzono, że podając stę za siost-ę 
pułkownika Iwanowa, mieszkając; przy u; 
Wielkiej DorohożoiAiej spriedłła jubiltrowi 
18 czy 19 lutego skradzione w przeddzień pr cł 
członków jej bandy w jednem z micszk.ń przy 
ul. Lwowskiej prze im.oty wartościowe. Czebe­
riakowa jednak, korzyitając z nieuwagi dozoru 
iącego stójkowego, zdołała przed sprawdzeniem 
tożsamości ujść niepost. sezona z cyrzu*u su ro - 
kijo jaskiego.

Następnie 9 mat ca zostają przez rewiro­
wego Szydłowskiego aresztowani, następnie je­
dnak dla brsku pcsziak uwolnieniem główni, 
dzidacze występnej ba idy: Liaunow, Mondza-
lewtkij i Bosiatkij.

Co jednak jest dla złodziejskiego otocze­
nia Czeberiakowej najstraszniejsze: da. io-go 
maica w mieszkaniu jej, po raz pierwszy ud 
czśsu istnienia bandy zostaje dokonana rewi 
zya. R eaizy* ta nie daje wyników, lecz zesta­
wiając ją z ^klęskami* dni poprzednich, zło­
dziej* uidzą, że s*; poważnie zagrożeni.

Juszczyóski, zdaniem świadka, był , swo­
im człowiekiem* w domu Czeberiakowej. Z ło­
dzieje żadcych sekretów przed nimi nie tnieli 
Cóż dziwnego, że wobec pogróżek małego An- 
drzfja, w nim dojrzeli niebezpiecznego delato- 
ra i zdrajcę.

Siostry DyskGncwe-

Przewodniczący zapytuje świadka, w jaki 
3?0!tób zebrał dane, ustalające istnienie bandy 
złodziejskiej, otaczrjącej Wie*-ę Czebcriikową. 
Krasowskij opowisds historyę swych docło- 
dzeń, w której pierwszorzędną rolę odegrały 
siostry Dy* Łonowe, przyj *ciółki Czeberia­
kowej.

Krasowskij pizedstawił się im jako dzien­
nikarz moikiewski, delegowany przez redakcyę 
dla zebrania na miejscu szczegółów o zamor­
dowaniu Juszczyńskiego. Siostry Dyakonowe, 
chociaż ani na chwilę nie podejrzewały, że ma­
ją do czynienia z detektywem, były z począt­
ku bardzo ostrożne, później jednak nabrąly do 
nowego znajomego zaufania i w  .odpowiednich 
okolicznośdacn* wygadały się w najlepsze. 
Bywały one często u Czeberiakowej i spotyka­
ły tam złodziei. V7 początkach marca banda 
zbierała się na hulanki. Podczas hulanek i  go­
ście i gospodyni otwarcie przjpom iniłi piękne 
chwile j 9:'5 rosu, kiedy po pog/omie żydów - 
skim miała Czeberiakowa tyle towarów rozmai­
tych, że sztukami jedwabiu palba w pięciu.

12 go mares-
W  fatalnym dc.lu 12 go marca jedna z 

sióstr Katarzyna D/akonowa p.zyszłz do Cze- 
betiukowej .Królow a złodziei* pr»y,ęła ją w 
kuchni, gdzie kipiał stmowar i stały naczynia 
do herbity. Dyakonowa dostrzegła, iż z jedne­
go co  drugiego pokoju przebiegli nader zaafe­
rowani brat Czeberiakowej S.ngajewskij i R u- 
dzió k j

Cz< btriakowa naofół przyjęła Dyskowo- 
wą gościnnie, była jtdnsk rddocznie zaafero­
wana Na pytanie przyjaciółki, co to za chłop­
cy, odpowiedziała lakonicznie .sw oi*. Potem 
cnodziła do sąsiedniego pokoju i pytała: .czy
wam chłopcy nie potrzeba bulki do herbaty*. 
Dyakonowa zauważyła stojącą w kuchni wannę 
drewnianą Gdy spytała, dla kogo przygotowu­
je się kąpiel, Czeberiakowa odpowiedziała: „dl 
dzieci*. Dzieci jednak podówczas nie było w 
mieszkaniu.

Stfn  hy ib cne
Tegoż szm*go dnia wieczorem przyszła 

Czeberiakowa do awych przyjaciółek i siedziała 
u nich do g. 2 ej w nocy. N ajw jr-źn ńj oc.ą- 
gała się z wyjściem. M ó»iła coś o tem, że
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miała odwcąjć na dworzec r ie c iy  „doktora* 
(tak zwano złodzieja Łstyszownb

13 go marca przed wieczorem Czebevia- 
iiowa znów prry^lja do Dyakcnosrych, prosr.ąc 
je, by szły do niej nocować. Siostry s ę zgo­
dziły. Po dreaz- spotziły Cztb-riasowa i w?ię- 
iy ja ze subą. W  mieazkaniu Czeberiak 6 w by­
ło ciemno i Czeberiakowa putzia do sąsiednie­
go pokoju po lampę W ówczas jakiś niepojęty 
stracn ogarnął' kobiety i zabierając ze st bą 
gospodynię, poszły spać do mieszkania Dyako- 
nowych

14 go marca po raz trzeci przyszła do 
siósti Czeberiakowa i tłumacząc się tem, że 
„chłopcy pojechali, mąż na służbie*, znów pto- 
siła, by szły do niej na noc. Jedna z Dyako- 
nowycn ppszła spać z Czeberiakowa, nie roz- 
b k n ją c  się, na łóiko W asyla Cz*beriaka. Gdy 
Dyakonowa na drugi dzień wychodziła, ujrzała 
w kącie wielką pakę. Na zapytanie co to za 
paka, Czeberiakowa odparła, że kradzione 
rzeczy.

Chore dztecl.
2 go sli rpnia zachorowały dzieci Crebe- 

riako*ej, która podówczas znajdowała się w 
w'ęzieniu. Było to wówczas, gdy mały Żenią, 
Ludka i W ala były najczęściej przez Fenenkę 
i Krasowskiego badane. W asyl twierdził, że 
przyczyną choroby były niedojrzałe owoce. Ża 
poradą Krasowskiego umieszczono Ż:nię w 
szpitalu, a ponieważ miał przytem skaleczoną 
nogę. dokonano zdjęcia roentgenowskiego i 
skonstatowano w nodze małego Czeberiaka ka­
wałek piły.

5 go sierpnia sędzia śledczy zarządził u- 
jrolnienie Czeberiakowej. Tegoż dnia udała się 
ora  do szpitala i wbrew przestrogom lekarza 
zabrała Z-nię, którego stan był już beznadziej­
ny; Krasowskij odwiedzał tylko eberego, Pcli- 
szczuk zaś dyżurował przy jego łóżku bezu­
stannie. Świadek opowiada szczegóły agonii i 
zgonu Żeni w tej formie, w jakiej ją  przedstaw 
wili Poliszczuk i duch. Sinkiewicz, znanej zre­
sztą czytelnikom z poprzednich zeznań świad- 
ków Nowych szczegółów dowiadujemy się o 
śmierci có ic» k i Czeberjakowrj W alentyny.

ja k  się okazuje Krasowskij codziennie 
odwiedzał chorą W alę i mógł się przekonać, że 
Czeberiakowa nic a nic się o córkę nie trosz­
czy. Wręcz przeciwnie eryniła wszystko, by 
dziecko nie ratować. Nie stosowała Itk -otw i 
środków, ordynowanych j rzcz kobietą lekarza, 
która chorą odwiedziła. Wychodziła ze swą 
przyjaciółką Adelą Raiczową na cały dzień z 
mieszkania i małą W alę musiały pielęgnować 
Dyakonowe. Podczas agonii dziecka matka by­
ła nieobecna.

Po śmierci W»li Czeberitkowa, Dyakono­
wa i R iic z c ,  a omyły trupa i poszły we tiój- 
zę na P a jd  po zakupy. W drodze jednak uj­
rzały W asyla Czeberiaka. Wówczas Cteberia- 
kowa, uprzędz£jąc męża wróciła do domu i  spo- 
tzała gc u progu słowami: „wiesz, Wasylu,
Krasowskij potruł nam dzięęi*. Podczas nie­
udanej wyprawy po zakupy Czeberiakowa by­
ła w świetnym humorze

Tajemniczy i i s t

Skoćczjws^y zeznania oparte na danych, 
zebranych za pośrednictwem sióstr Dyakooo- 
w jch vś«i&dtk powreta do tajemniczego listy z 
datą 2T-go marca, w którym anonimowy 
„chrześcijanin* oświadcz*, iż Jaszczyńskiego za­
bili żydzi, aylicza przytem rauy, zadane 
chłopcu.

Krasowskij twierdJ, iż list, na którym 
stoi dzta 24-go marca, mńgi być wrzucony 
nie wcfeśpjej niż i*3-go.

Obdukcja zwłok i ółeJztwo zaczęte były 
z;»łt d »ie 22 go. Sądzi zatem, że list pochodził 
od o»oby, która brała udział w zbrodni.

Oń Dyakoaawych dowiedział się świadek, 
iż jeszcze przed zabójstwem Czeberiakowa 
zwracała się do posiadającej ładny charakter 
pisma Katarzyny Dyakondwej, by napisała jrj 
anonimowy donos na właściciela sadyby Za- 
charczenkę, który miał rzek c ł o  zamordować 
jakąś kobietę, ułożyć w pasę i zakopać. Miała 
to być zemsta Czeberiakowej za wypowiedzenie 
jej przez Zecbarczenkę mies ikania.

Zestawienie opo^itdania Dyakonowej z 
faktem otrzymania listu anonimowego prze- 
matkę Juszczyńskiego, da!o świadkowi wiele 
do myślenia.

Mschsitn i K&rs]ew.

Od Btazula dowiedział się Krasowskij o 
Linienia MacŁulina i o tem, że może się do­
wiedzieć wielu rzeczy od skazanego za prze­
chowywanie bomb anarchisty Karajewa. Ten 
ostatni opowu dział, że będąc w areszcie wes­
pół z Singajewskim i Rudzińskim, uysza*, jak 
mówili ze sobą o zabójstwie Juszczyńskiego,

W  obecności M ichalina Sing. jewskij miał 
oświadczyć, że Juszczyń ikicmu zaaano tyle ran 
dlatego, iż „tak obmyślała ministery aląa gło­
wa Rudzińskiego-1.

Gdy zaczęto s ę  dzięki Krasowskiemu 
krzątać dookoła bandy złodziejskiej, miał Sin- 
gajewskij oawicdczyć Macbalinowi: „Tej samej 
nocy trzeba wykraść sprawę z zarządu żandar- 
meryi i zabić pułkownika Iwanowa*.

Klucz zagadki.
W  tprawie tajemniczej szmatki, znalezio­

nej w kieszeni bluzy zabitego chłopca i która, 
jak to ustalono —  została włożona już pu 
śmierci jego, Kracowskij oawiadcza, i i  był r->- 
wHeż zdania, te szmatka ta nie należała do 
zabitego, że wykrycie, do kogo należała, po­
zwoli znaleźć klucz do zagadki tajemniczego 
mordu. Bi dał on w tej kweatyi Dyakonowe i 
dowifdział się, ie  Czeberiakowa prosiła je o 
uscycie jrj poszewek. Dyakonowe uszyły po­
szewki, zrobiły przytem ozdóbkę w miejscu, w 
którem miał być wstawiony menogiam. Otóż 
na tajemniczej szmatce, znalezionej koło trupa 
i będącej nader podobną z kształtu do kawał­
ka poszewki, znajduje się część ozdóbki takiej, 
jaką wyszywała Dyakonowa. W  mniemsniu, 
że szmatka jest krwaikiem poszewki z podusz­
ki Czeberiakowej utwierdza Krasowskiego fakt, 
ie  podczas rewizyi jedną z podustek Czeberia­
kowej znalazł bez poszewki.

Cdr&z większe senefeye.
Uprzedzając zarzuty, jakie onogą być czy­

nione jego wersyi o zabójstwie Juszczyńskiego 
przez złodziei, Krasowskij twierdzi, że motywy, 
zbrodni, przytoczone wyżej, same przez się by­
łyby niewystarczające. Przytacza przytem opo­
wieść, kcóra niezależnie od -amej zbrodni n o ­
że być uznana za pierwszorzędną sensacje

Oto otrzymti on list od niejakiego Siecz­
ki, pracującego w zakładzie fryzjerskim  przy 
u). Żylińskiej. Szeczko wzywał świadku dla 
udzielenia mu nader ważnych informacji w 
sprawie zamordowania Juszczyńskiego.



Podczas widzenia się z Krasowskim, Siecz­
ko opowiedział, iż be ląc raz aresztowany, zna* 
lazł się w cyrkule Surokijowskim  z Rudziń­
skim i słyszał, jak ten opowiadał drugiemu a- 
resztactowi o zbrcdoi .Niech nie będzie zdtaj-
c.,“ , miał rśsiad czyć Rudzinslij

Jak się okazuje, ^yitępńa banda Ctebe 
riakowej, zamierzata ni mniej ni więcej jak o 
kraść sobór So i;ow»ki Ponieważ dla otworze­
nia wąrkiej kraty potrzebny byt udział małego 
chłopca, przeto złodzieje wciągnęli do sprawy 
Jaszczyńskiego Pogróżki chłopca wydania zło 
czyńców dotyczyły zatem nie drobnych kradzie­
ży, ale zbrodni świętokradztwa i były przeto 
dostateczną, zdaniem ś zriadka, pobudką dokona­
nia mordu.

K rmtya z imknfę:'a dr/n i.
W  trakcie zeznań Krasowskij oświadczył, 

i i  ma parę i m :egoiów do zeznania w sprawie 
f aycznycn braków W asyla Czeberiaka, tudziez 
jego stosunku i n t i m e  4o iony. Wobec tegu, 
ic  w czasie tego rcdzaju zezuoń publiczność 
nie mogłaby być ooecaa, przewodniczący kwe- 
siyę tych zeznań i pociągającą przez nie kwe- 
styę zamknięcia drzwi odłożył do ukończenia 
zeznań świadka.

Obecnie prokurator, zastrzegając się, ie  
kw tstye powyższe, dotyczące św iadióir Czebe 
riaków osobiście, nie są ze sprawą Bejliaa bez­
pośrednio związane, zgadza się jednak w  razie 
żądania ooroi y  wysłuchać Krasowskiego. P o ­
wodowie cywilni przyłączają się do oświadczę 
nia prokuratora. Obrona jednak na wysłucha­
ni* seznań Krasowskiego w  zym zakresie nie 
ualegs. Wobec tego sąd uchyla przesłuchanie 
świadka w kwestyi osobistych stosunków W a­
syla i W ,ery Cteberiaków.

Badani? Krasowskiego.
Pierwszy bada świadka prokurator Wlp- 

per. Na wstępie ustala, że Krasowskij miał 
opinię nader uzdohicncgu detektywa, źe po­
siadał on dam, który, wyjeżdżając z Kijowa, 
sprzedał.

W  dalszym ciągu badany Krasawskij ze­
znaje, że płot sadyby Ząjcewa od strony sady­
by Matce był połamany i że znał nazwirka 
wszystkich oficyalisiów cegielni. Nie umie je ­
dnak wytłumaczyć, dlaczego, interesując się 
wazystkiem, co otaczało miejsce zbrodni, poznał 
csob;ście tylko Dubrwika, zaniecha! zaś pozna­
nia innych osób, np. Bcjlisa, tudzież dlaczego 
dla oględzin stajni pojechał bez sędziego śled­
czego. Świadek nie uetslił także, dlaczego w 
cegielni Zsjcew a właśnie w marcu 1911 r. ry ­
marza ule była. Ciastku dzieciom Czeberiakc- 
wej przynosił, uważa je za najlepszy środek 
pozyskania zaufania dzieci, nie pamięta jednak, 
gdzie te ciastka kupował. Opowiada szeroko 
znane już czytelnikom szczegóły badania Pri- 
chodków, oświadcza, iż Dyskonowa istotnie mó­
wiła mu „1 człowieku w masce, który poatzedł 
do niej w pobliżu wrót Tryumfalnych na szo­
sie Kaderkiej i opowiadał o zbrodni. O zamia­
rze okr. d, e r 'a  soboru 5 ofijowsk:cgo Szeczto 
mówił nie świadkowi, lecz Brazulowi. Na za­
pytanie prokuratora, czy nie wiedział, źe Ja • 
szczyńaki hył bardzo religijny i marzył o trir, 
by wstąpić do duchownego stanu, oraz ze me 
sadługo przed śmiercią razem z babką spowia­
dał się i komunikował, świadek odpowiada, że 
wie, lecz ie  go ta sprzeczność nie zaafanc 
wiła.

■—  Ach, t«k! Nie mam więcej pytań —  
kończy ironicznie pierwsze badanie prokurator 
Wipper.

Dalsze badanie świsdka zostaje odroczone 
do posiedzenia wieczornego.

Posiedzenie wieszenie.
Wieczorne posiedzenie sądu rozpoczęło 

się o gedz. 3 tj.
W  dalszym ciągu badali świadka Kra 

sjwakiego powodowie cywilni i obrona.
Badanie 'wieczorne obf.towało w wicie 

nader ciekawych momentów.
Z  ienerwowanie atron i świadków zda się 

doszło do zenitu co wyraziła się w końcu po­
siedzenia w nader estrem zajściu pomiędzy 
cdw. przys. Zarudnym i Szmakowem, zażegna 
nem tylko dzięki energicznej interwencji prze­
wodniczącego. W  {ról ogólnego podniecenia i 
naprężenia nerwów ma się wrażenie, iż badani 
całymi godzinami św alkow ie zupełnie w koń­
cu tracą głowę i nie umieją odp-wiedzieć na 
najprostsze pytanie.

N e  mówiąc już o Brazulu-Bruszkowslicn, 
widzieliśmy rczoraj jak bezradaym wobec na­
tarczywych i jawnie tendencyjnych zspytau 
pawodów cywilnych okazał się człowiek cLyba 
bardzo doświadczony, przywykły do badania 
innych i zadawania obosiecznych pytań b. na­
czelnik policyi tajaej Krasowski | Dopiero przy 
pomocy obrońcy Karabczewukiego potrafił on 
przedstawić też same fakty w  ich rzeczyw istej 
oświetleniu, zmuszając do milczenia trrumują- 
cych już przeciwników.

Dalsze badanie K.asjwsklego-
Bidanie świsdka Krasowskiego przez 

powodów cywilnych rozpoczyna Zamysłowskij
Ztm ysłowskij: Z  tego co nam świsdek 

mówił okazuje się, że Andrzej J uzczynrkjj był
to chłopiec występny? .

Świsdek: Tak jest.
—  Do tego stopnia występny, iż zaraz 

po spowiedzi i komunii — ostatnim tygadniu 
postu przygotowywał a»ę do okradzenia soboru 
Sufijowssiegc?

—  Tak.
Na pytanie powoda, skąd się dowiedział, 

iż ma ka i ojczym Joizeryn ikiego źle się z nim 
obchodzą, Krasowskij oświadcza, iż mówili mu 
o tern Nieżjnskij, Natalia J iszczyńaka, a także 
Czeberiakon a.

C zy mówił o tern sąd nemu śledczemu, 
j«k również o tem, że Juszczyńaki zamiast do 
szkoły chodzi do dzieci Czeberiakowej, świadek 
nie pamięta.

W ogóle po każdej cdpowiedzi świadka 
Zamyslowokij zapytuje go, czy mówił o tem 
sędziemu śledczemu 1 skrzętne zapisuje odpo­
wiedzi

P o s ó l  cywilny interesuje się, czy znale­
ziona podczas rewizyi u Prychodki kartka 
z opisem kości skroniowej, leżała wśród mnó­
stwa innych kartek i śmieci, jakie zawsze by­
wają w pracowni introligatorskiej, tzy  też 
osobno?

Świadek twierdzi, iż leżała osobno wraz 
z j ikimś wycinkiem z .Ziem szczyey*, na stole 
pod tekturą

Z  istysłowikij: Jeżeli więc Prychodko mó­
w i, że te dwie kartki świadek wyszukał wśród 
kupy najrozmaitszych papierń w, to była to nie­
prawda?

—  Oczywiście, w ten sposób on się broni.

Zsmystowsk j: A  może to w laśtie pan 
się broni?

Przewodniczący (coprawda bardzo łagod­
nie) mityguj* powoda.

D ilej Zzusysłowskij dopytuje się świadka, 
dlaczego Prychodkę dla konfrontacji ze zdunem 
Jaszczeaką golono, strzyżono i nogóls dopro­
wadzano do wyglądu, jaki zn al w czasie are­
sztowania, t j w maju, nic zaś do tego wy* 
giądu, jaki posiadał w d 12 marca, kiedy go 
widziaj Jaszczenko.

Świadek: B rć może, iż oba te wyglądy 
były jednakowe Zresztą i wpierw i teraz uwa­
ża ten szczegół za drobiazg bez większego zna 
czeniz.

Zimysłowskij: Uważał pan i uważa, ale
w przyszłości może n:e będzie uważał.

W śród odi ony —- poruszenie.
—  No, a pocóż go p»u strzygi i czernił 
Świadtk twierdzi, iż nie p/miętw tych

szczegółów dokładnie,
Zim ysłowskij wylicza osoby, aresztowane 

przez Krasowskiego w związku ze sprawą i za­
pytuje:

—  Twierdzi pan, że prowadził dochodze­
nie w różnych kierunkacb, lecz najważniejsze 
rzeczy, mianowicie aresztowania, dokonywane 
były przezeń w jednym kierunku.

Adw. przys. Gruzenberg, siedzący obok 
Zsmyslow&uego, zamienia się miejscami z sic 
dzącym dalej obrońcą Grygorowiczem - Bar 
skim.

Zapytany o dowody rzeczowe, znalezione 
aa jórze Jurkowickiej, świadek stwierdza, iż 
odrrzu pozna), iż jest to mistyfikacya.

—  Jakaż jest pińska osobista opinia w tej 
Sprawie?— pyta Zamysłuwskij.

—  Moja opinia jest taka, iż pewnego ra­
zu przyjechał do wydziału śledczego b. guber 
uator kijowski Gicrą, zachęcał do energicznych 
poszukiwań w sprawie Jusze zyńskiego i w  o be 
cności f gentów wręczył nączelnfcowi wydziału 
500 r b , które miał otrzymać ten, kto wykryje 
Zabójców Myślę, iż amatorów było na to sporo.

Na pytanie, czy wie o raporcie, złożonym 
przez Miszczuka guoernatorowi o tem, iż świa­
dek polecił niejakiemu Łobce wystarać się o 
fałszywych świadków, Krisow skij odpowiada, 
iż gdyby chciai się zajmować wszystkimi dono­
sami i intrygami, to nie miałby czasu na ro­
botę.

—  Lecz świadek wie o tern?
—  W  każdym tuzie widzę, iż pan wie 

daleko więcej.
Na pytanie, czy B;szul mówił mu cokol­

wiek o materyaLaem wynagrodzeniu Czeberia­
kowej, śsibdek odpowiada pizeczącc.

Zarnys owskij twierdzi, iż aresztowanie 
Czeberiakowej d. 3  marca nastąpiło zupełnie 
wypadkowo i dopytuje się, z Jakiego powodu
d. 9 marca rtw irow y £ ydłowskij aresztował 
w łiź a i L  suiaowR, Mićhałkiewlćza, Mondrzclew- 
skiego i Maślaka,

S wir.dek ^yjaóota, iż Szydłowskij zoba­
czył na ulicy Lisunow* z całą kompanią, po­
przebieranych za urzędników i studentów, A 
wobec tego, \t każdy z nich miał już niejedno 
na sumieniu, o czem doskonale wiedział wy- 
dzia* śledczy, po rzedł za nimi i aresztował, gdy 
weszli do łaźni. Gdy ich pro radzono stójko­
wy, stojący na posterunku, zspytai agentów: 
,cóżŁo aresztowaliście naszych paniczów*? Oka­
zało się, że stójkowy brał ich dotychczas za 
prawdziwych urzędników i studentów, którzy 
często bywali w poblizkiem mieszkaniu C ttbe- 
riakcwej. Dlatego też nazajutrz d 10-go mar­
ca dosenano u niej rewizyi

Powoda cywilnego dziwi "przeczność w 
zeznaniach świadka, który twierdził, iż Ksenia 
C ikowowa fkszyw ie zeznała u sędziego poko­
ju w sprawie o suknię reformowaną, jedno­
cześnie zaś twierdzi, iż Djakonowa zasługuje 
aa zaufanie?

Kraaowskij twierdzi, iz w falszywem zt 
znaniu Djakonowej widzi wpływ Czeberiako­
wej, z pod którego Djakonowa uwolniła się 
późairj. Czeberiakows, zdaniem ś  wiadka, umia­
ła wywierać ogromny wpływ na słał sze cha­
raktery.

—  Zamysłowskij: No dobrze. Trzeba jed 
nak wziąć pod uwagę, iż, jak nam świadek 
mówił, przez 3 lata siostry Djakonowy b y ły  
pierwazemi gośćmi w tej vjsskmi grab eżców, 
włamywaczy i koniokraaów*, jak nazwał pan 
mieszkanie Czeberiakowej?

3 riadek twierdzi, iż wierzył nie osobom, 
Irce komunikowanym mu faktom, o ile odpo­
wiadały one okolicznościom i godziły się z in­
nymi faktami.

Zamysłowskij: Karajew bi d<.iał w więzie­
niu za przechowywanie materyatów wybucho­
wych, t. j bomb

ś  riadek: Rewolwerów i, bomb.
—  I nazywał sitbie ansrebistą-komunistą?
—  T ik  jest.
—  Okazuje się więc, że b. naczelnik ta j­

nej policyi pracował ręka w  ręsę z anarchistą 
komunistą?

Korzystałem s jego usług, on zaś na­
wet nie wiedział, kto jestem; gdy wyzyskałem 
go do swoich celów, i js  go nie zdałem.

—  Z jakich pobudek mógł działać taki 
K trijew ?

—  Przypuszczam, iż pozostał wierny a wym 
przekonaniom, lecz jednocześnie oburzało go 
bezsensowne i  okrutne zabójstwo.

Na pytanie, ile razy był z Czeberiakową 
i D .ikonową w  tsUuracyach, świadek odpo­
wiada: #nie pamiętam, może 30, mole 50, mo­
że mniej albo więcej*.

Zapytany, ile go to kosztowało, świadek 
twierdzi, iż nie pamięta.

Zamysłowskij. Jednakże pamięta p jn , iż 
przed wyjazdem do Moskwy po rzekomem 
zabójstwie Ł ityszow  poriadsł w kieszeni 1 rb.
68 kon ?

Ś wiader. Zachodzi chyba różnica pomię­
dzy rachunkiem w restauracyi i ważnym szcze­
gółem dochodzenia, mogącym posłużyć do s.y» 
krycia zbrodniarza

Po io-mluutowej przerwie posiedzenie zo­
stało wzn< wionę.

W  sili pomimo spóźnionej pory ukazu­
je a’ę wiceguberiaior kijowski B. Kaszkarcw.

Adw. przys K  irabczswskij prosi o wcią­
gnięcie1 do protoaułu stó* św iadk. iż Zamy 
iłowsKij więcej wie o raporcie Miszczuka w 
sprawie rzeaomego werbowania fałszywych 
świadków niż sam Krasowskij.

Adw. przys- Szmakow ustala za pomocą 
badania, iż działalność Krasowskiego w spra­
wie Juszezyńakiego dzieli się na dwa okresy: 
do 15 września 1911 r , kiedy pracował on z 
ramienia w łidz śledczych, craz od kwietnia 
roku następnego, gdy prowadził dochodzenie 
prywatnie.

U;lala również powód cywilny, iż J isz- 
czyński i Zcnia C^beriak znali syna Bcjiu*, 
lecz g  ly Krasowakij spytał tego ostatniego, czy
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zna Andizcja i Ż :nię, ctizymal od chłopca od­
powiedź przeczącą.

Po każdej odpowiedzi św;adka powód 
cywilny zapytuje i notuj**, czy powiedział 
i to sędziemu śkd oem u czy też nie mówił. 
Z  tego powodu a :iw. przys. Karabczcwskij 
zwraca uwagę, iż sędzia śledczy codziennie 
przyjmował raporty od K nsaw skiego, lecz 
niecodziennie go bzdii w charakterze świa 
dii a. Z  tego należy wnioskowić, iż nie wazy 
stLo, co świądek mówił sędziemu śledczemu 
zostało wciągnięte do protokółów śleditwa.

Adw. przys. Szmakow nie m cie zreza 
mieć, j*k się 10 stać megło, iż Creberiakowa, 
która tak strasznie bała się rewizyi, aż odwa­
żyła się na zebójntwo Juszczyńakiego, trzymała 
według zeznań świadka, w ciągu 3 dnit 12 go, 
13 go i 14 go marca zwłoki chłopca, w swojem 
mieszkaniu..

Świadek odpowiada na to, iż Czebenako- 
wa zupełnie w tym;czasie stracili ąJows*, gdyż 
porzucili ja wszyscy wapólnicy, z których jedni 
wyjechali do Moskwy, drudzy zestali Sreuto 
wani.

Adw. przys. Szmakow. I nawet w tym 
czcsle wychodziła z domu.

Na orlsze pytania świsdek twierdzi, i i  
prowadził on dochodzenie swoim kosztem, gdyż 
uważał tę sprawę za niesłychanie dla siebie 
ważuą. Uchwycenie zabójców przywróciło by 
<&u dawne znaczenie, sławę i otworzyłoby mu 
drogę do karyery-

Adw. przys. Gruzenberg prosi o zwrócę 
nie uwagi i wciągnięcie do protokółu, iż 22 
marca w zarządzie miejskim lekarz miejski Kar 
pińskij, w obecności ciłonka zarządu B jrczika, 
wyraził zdziwienie, że dotychczas nie dukonał 
sekcyi zwh k Ju izczynskicgo, u już otrzymał list 
anonimowy ze siczeąółowym opisem ran 
i ukłuć

Zim ysłowskij protestuje przeciwko temu. 
ponieważ jest to prgioska, pochodząca z nie- 
Wiidomego źródła-

Frzewodaiizący poleca wciągnąć Jo pro­
tokółu tak zeznanie świadka, jak i protest Zt- 
mysłowskiego.

Ad w. przys. Karabczcwskij zapomocą ba­
dania wyjaśnia szereg okoliczności, które z po­
wodu niejarnyc-h i niezręcznych odpuwiedzi 
świadka r s  pytania powodów cywilnych otrzy­
mały nzder dwuznaczne oświetlenie.

Przedewszyjtkiem więc obrońca ustala, że 
Krasowskij nic miał prawa dokonywać areszto­
wań z własnej inićyatywy, bez pozwolenia na 
to sędziego śledczego i prokuratora.

Dolej okazuje się, iż aresztowanie Pry- 
chcdkt 1 Nieżynskiego dokonane zostało z roz 
poi zą lżenia żtndrrmrryi na mocy przepisów o 
ochronie wzmocnionej i z wiedzą prokuratora 
izby sądowej, oraz, iż rewirowy Szydłowski' 
aresztował Lisunowa, Michalkiewicza i innych 
złcclzi^i z własnej iuicyacywy, Krasowskiego zaś 
wówczas w Kijowie^jcszczelnie było, gdyż p»l- 
n.l on wówczas obowiązki komłsaiza ptillcyi 
w Cbodorkowie.

D«Iej' na pytani* obrońcy opowiada świa 
dek o okradztniu magazynu broni Kurowskie 
go, gdz-e zsbrano: 83 rewolwery i znaczną 
ilość nabojów. Kradzież miała miejsce 7 marca 
19 u  r.

Skradzione rewolwery znalazły się póź­
niej u Czeberiakowej, która w obu rie rewizyi 
przeniosła je ; do swej serdecznej przyjaciółki 
Adeli Raicz.

Ś  wiudek stw u dza w dalszym ciągu, iż 
podczas rewizyi w mieszkaniu Creberiakare 
znaleziono wszelkiego rodzaju instrumenty —- 
młotki, dłuta, obcęgi, nie|znaleziono. tylfed ani 
j idnego szydła i wogóle żadnego narzędzia ko­
lącego, choć jAudak) ono przedtem być w do 
mu, gdyż bez trgo rodzaju nsnę.dziafŻenią 
Czeberiak nie m ófiśy  skonstruowaćj swego te- 
r.cpUnu, Na brak^zydła^świadek oarazujiwró- 
bit uwagę.

Potwierdza'również świadek, iż kawałek 
plotns, znaleziony w kieszeni zabitego, jest 
bardzo podobny do poszewki, którą Dyakono- 
wa s^yla dla Czeberiakowai.

Stwierdza tikże 4 wiadek.^iż podczaz sek­
cyi zwłok dzieci Czeberiakowej obecni byl< obaj 
prokuratorzy i kilku lekarzy,“ przyczem stwier­
dzono, iż przyczyną śmierci nie byia|trucizna, 
lecz dyzenterya.

Na pytirie , za co był sądzony, Krasow 
skij oświ 1 lezą. iż po upływie kilku dni po zło­
żeniu ostatnich r w y ch zeznań w sprawie: Juaz- 
czyńskiego, naj-uptloiej niespodziewanie, nawet 
bez zachowania zwykłej farmaiuości, juką jest 
zażądanie -ry ja iiitń  od odcsrźonego, areszto­
wano go ped zarzutem przestępstwa służbowe-, 
go, popełnionego jakoby jeszcze jt r. 1903, 
gdy s aj tao * ał m ar stanowisko. Trzymaao 
świadka w więzieniu półtora miesiąca, lecz izbr 
go  uniewinniła.

Adw przys. Makłakow: W .ęc napróżiao 
przesiedział pan półtora miesiąca?

Przewodniczący: Jtkto napróżno?
Obrcńea. W szak sąd świadka uniewinnił. 

A  tu świadkowi zanuerno, iż aresztował ludzi 
acz dostatecznych powodów...

Przewodniczący przywołu je obrońcę do 
porządku, m ówiąc, iż  Dozwolił 00 sobie k ry ty ­
kować czynności prokuratury. Siowa obrońcy 
wciągnięto do protokułu.

Na dalsze pytania obrońcy Krasowskij 
opow:ada fakt, słyszany z ust Djakonowej, iż 
zuuważyła ona pewnego razu, że zamieszkała 
przy C .iberLkacb nieślubna córka W asyla 
Czebeiiaka nia na nogach trzewiiri z małego 
chłopca i zapytała się, czy nie są to czasem 
trzewiki J tyczyńskiego.

Uiłyszawazy to, Cceberiakowa straszliwie 
się rozgniewała i międty inne ni powiedzie* 
jej, iż swem gadarrem może sprowadzić nie 
ęzci-ęśJe.

Na pytanie adw. przys Kar®bcze rakiegn 
świadek stwierdia, i* na kilka dni przed jego 
aresztowaniem mó» ono już o tem, ze zostanie 
aresztowany wśiód członków ^Dwu^ławego 
Oiła*.

—  Później przekonałem s ‘e, iż byli dobrze
poinform owani!— dodaje świadek.

Adw. przys Gruzenberg: C ty świadek nie 
wie, kto to jest Pa-łow sk';?

—  Owszem, wiem. Byl on członkiem 
„Dwugiawego Orla*, w  wydziale zaś śledczym 
zaregestrowany jest jtko  złodzifj mieszkaniowy 
i grabieżca.

O j  to na pogrzebie Juszczyńskiego roz­
rzucał proklamacje, za co też został areszto­
wany.

Po raz drugi został on aresztowany wraz 
z innym członkiem „Dwugławcgo Orla* Pasz- 
czenką w powiecie radomyskim za to, iż zapo­
mocą Gbzuatws podjęli 100 rb. z biura poczto­
wego.

(W  s*li wesołość).
W  końcu posiedzenia rozgrywa się m stę- 

pujący .incydent*.
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Adw. przys. Szmal n.r zapytuje świadka, 
czy wie on o tem, że d. 22 marca w .K ij. 
Myali* ukazała aię już notatka z opisem ran, 
zadanych Jaszczyńskiemu?

Na to pc-zywa się z miejsca adw, przys. 
Zsruclnyj i oświadcza, iż podobnej notatki nie 
było.

Przewodniczący zwraca obrońcy uwagę, 
iż po pierwsze przerywa on badanie świadka, 
po drugie zaś s*m występuje w roli świadka, 
co jtst zupełnie me na miejscu.

Szmakow (z p*syą do Żarudnyja). Pan 
mówisz nieprawdo

Zarudnyj (do przewodniczącego bardzo 
podniesionym głosem, ogromnie wzburzony). 
Panie prezesie, proszę uchronić mię od znie­
wag ze st-ony powodów ęywilnycfc!

Po dłuzszem zamieszaniu przewodniczące­
mu udaje się uspokoić wzburzone umysłjś 
Zwraca on następnie uwagę adw. przy? Za- 
rudnyju, iż on w swoim nletaktowaem za 
chowaniem się wywołał burzę, oraz oświadcza, 
iż udziela mu nagany, uorzedzająe, iż na przy­
szłość zmnszoąy będzie zastosować ostrzejsze 
środki represyjne.

Okazuje się, iż 22 marca w .K ij. Myśli* 
umieszczona została |nic nieznaczne* notatka, 
iż rany zadane zostały Juszczyńskiemu ,«jpcm 
narzędziem.

„Statszyna* sędziów przysięgłych zadaje 
za pośrednictwem przewodniczącego świadkowi 
pytanie, czy mó rił on Gołublewowi, że Jusz 
czyńskjego zabili żydz<?

Świadek odpowiada, iż związkowcy bar­
dzo interesowali się sprawą JuszczyńsI "ego i 
często go co do niej wypyty wali, starijąc się 
narzuc:ć mu swój puakt widzenia B it  dr o być 
może, że chcąc się od nieb odczepić, a nie 
chcąc jednocześnie drażnić, zgadzał się a 
co mówili.

—  Składałem raporty general-gubernato- 
rowi —  dodaje świadek —  ale nie miałem żad­
nego obowiązku spowiadać aie ze sw y ch  czyr- 
ności przed Rozmitalsk.emi i Gołubiewynń'-

Y7obec spóźnionej, pory .dalsze badanie 
świadka Krasowskiego, oraz odczytywanie jego 
zeznań, złoioaych podczas Sledstwa pierwiast­
kowego odłożono c a  dzisiejsze posiedzenie.

Drożyzna Mięsa 
i nasze rzeźicle miejskie.

iii .
M:ęso, nabywane przez mieszkańców Ki­

jowa, czy to w prywatny cb sklepach rzeźni­
czych, czy tei w halach targowych (w  jednym 
i drugim przyoadku —  w t. z r. ;atkaćli)i ćzy 
wre izcie na straganach na ryuku, —  zawrze 
nosi na sobie pieczęć (chciałoby się napisać —- 
piętno...) naszych rzeźni miejskich.

Nawet mięso, przywiezione i  prowincji, 
musi przejść przez rzeźnie, gdzie jc  dozór we­
terynaryjny kwalifikuje do użytku.

Badając przyczynę drożyzny mięsa i za­
poznawszy się z różnymi etapami, prąez jakie 
żywe bydlę, a później gotowe do użytku m.ę- 
an przechodzi, —  przychodzimy do wniosku, 
ie  S ó w n ą urzy^zyiją drożyzny jest zbyt wielka 
ilość przeróżnych pośredników, którzy na róż­
nych etapach ciągną zyski, tradycją uprzywile­
jowane.

Pierwsze® źródłem mięsa żywego jest dla 
Kijowa gub. połtawska, cheraońska 1 eKatery- 
noiłanąka. Bydło z W ołynia i Podola t. zw 
izarej rasy stepowej idzie przeważnie do W *r- 
izaw y i Petersburga.

Hodowcy stepowi skupują co rok w mar­
cu wychudzone bydło po jarmarkach, prowa­
dzą je w stepy i . u  przez lato wyp*-< ją. Ci 
hodowcy stepowi .zez długie łata zaopatrywa­
li nas* rynek w żywy towar mięsny. Na sze­
roką hodowlę pozwalały im obszerne prze­
strzenie stepów, które najczęściej dzierżawili od 
bogacycn ziemian. Na dzikie stepy jednak kul­
tura i cyw ilizacji zaborczą dłoń położyła i te 
wolne przestrzenie zaorywa powoli pług, dzie­
ląc je na mniejsze gospodarstwa.

Tacy n sp rz , znani do niedawna na ryn ­
ku mięsnym w Kijowie, bogaci hodowcy A r ro  
aimowowie wypasał, po kilka tysięcy sztuk by­
dła doDcrowtgo. Dzierżawili oni do niedawna 
rozległe  stepy jakiegoś księcia w Poltawszczy- 
znie; właściciel jednak stepy potroebu 1 ozpar- 
ce! >wal i Awrosi unwowie nodowli bydła od 
d*ó.:h lat już nie prowadzą

Drugim takim hodowcą stepowym jest je- 
iz  zic  niejaki Kublicki, któremu termin dzierża­
wy stjpów  kończy się za lat trzy. V«T tym ro­
ku na r>nck kijowaki sprowadzono od tego 
hodowcy 1200 aztuk bydła; w najbliższej jed 
nak przyszłości i to źródło zaginie, jak t wiele 
innych.

Pierwszym etapem hantFu byd’?m pozo­
stanie tylko drobny hodowca włościanin, który 
jednak produzuje bydło drobne, karłowaciejące 
z powodu braku odpow ieJj’ ch buhajów raso­
wych. Lepsze sztuki ipctyka się u ‘ oywatel! 
ziemskich, ale tych stosunkowo jest niewiele.

Po stepach (jak dotychczas) skupują by­
dle hurtownicy i rozsyłają j-e P° w*2ystkicb 
rynkach.

W Kijowie na t. zw. .płoszczudkach", 
czyli tsrgcwiskach mi-iskich, na terytoryum 
rztźai położonych, rej wodzi znany na wielu 
ryukacci mięsnych niejaki Cfcątsdros, żyd war- 
azawski, kióry ma coś 15-tii agentów, skupu­
jących dląń bydio po stepach i jarmarkach

Agenci Cbandrosa i ins-ych hurtowników 
są drugim etapem, a sami hurtownicy— etapem 
trzecim.

Sprowadzone przez hurtownika bydło do 
Kijowi1, stawia się trzy razy w tygodniu na 
tirgowiako przy rzeźniach Tu "prowadzający 
opłaci przedewszystkiem podatek prństwowy, 
co wynosi po 1 fb od krowy i 1 rb. 80 kop. 
od wołu, lub buhaja (choćby był jeszcze cielę­
ciem, ważąerm 2 pudy, by.eby m.ał przepisa­
ną ilość zjbów — płaci na równi ze sfarym wo­
łem) P riy  wniesieniu tego  haraczu weterynarz 
rządowy wydaje śri»dectw o o zdrowiu by-
dlęcia . . .

Na targowisku kręci się kilkudziesięciu fa­
ktorów, wyłącznie żydów, którzy pośiedniczą 
w spizedaŁy bydła kupcom. Faktorzy są czwar­
tym ctipcm  pośredniczącym, a piątym dopiero 
1,4 kupcy-raźdicy

Rzłżnik, zakupiwszy parę sztuk byd.a, 
ud*j: aię ze świadectwem weterynarza rządo­
wego do kantoru rzeźsi i opłaciwszy : m  po 
1 ro 6.3 kop. od sztuki podatku mu«ir,ki<go, 
może dopiero wprowadzić bydto do budyniu 
ułaśdwej rzcźoi, dodając fiktornwi po 5 izop. 
od bydlęcia. Z  .bicie każdej sztuki, dużego by-
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dlęcia,Irraz* z wypatroszeniem^i^zdirciem skó­
ry kosztuje 75 top.

Ogólny zntein koszt zabicia 1 sztuki by­
dła rogatego w rzeźniach miejskich wynosi 3 
rb 40 kop od krowy i 4 ib. 20 kop od w o­
lu. A  że żywy wół waży średnio 50 pudów, k 
sam korpum je^o po zdurciu skóiy, bez głowy, 
nóg i wnętrzności traci połowę żyirej wagi, 
leni samem koszt zabicia bydlęcia w rzeźniach 
in icsl cb wynosi ma.ej więcej 2 kop. od 
funta.

Skupem i biciem bydła zajmują się prze­
ważnie .rzeźnicy-hurtownicy*, żydzi z Demi- 
jórrki, którzy dostarczają mięso hurtownie do 
jatek mięsnych w calem mieście. Ci właściciele 
jatek są już etapem szóstym, cboć i tu bes na­
rzuconego poSrcdaictwa się nie obyara. Konsu­
ment zaś jest w najlepszym przypadku dopiero 
etapem siódmym.

Niechby na każdym z pośredniczących 
5 -ciu etapów jeno pu kopiejce zysków nś fun- 
c-c mięs' ściągano, to wraz z haraczem rze- 
ź^-owym, spożywca opłaca za pośrednictwo po
7 kop. za funt kupionego w jatce mięsa.

W ynosi to właśnie tyle, co kosztowało w 
Kijowie w najlepszym gatunku mięto wołowe 
pr^ed laty 35-ciu. A  naaret— więcej, do w  la­
tach 1877, 1878 i 1879 płacono u nas po 5 
kop. za funt wyborowego mięta i priy tej ce­
nie rzeźnicy majątków się dorabinli...

T e  dawne, .dobre czasy*5, gdy .Ukraina 
mlekiem i miedem płynęła*— bezpowrotnie mi­
nęły...

Wu Jt-
n  PWBKi-i™ * aaptfflSBT?!

Z  zakładów naukowych.

Politechnika. Na Wjd; iąłach chemicznym 
i mechanicznym wywieazono l.sty prowizorycz- 
ue studentów, zwołniooych od płacenia wpisu 
za półiot;ze bieżące. N i wydziale mechanicz- 
iym zwolniono od całego wpisu 77 stulen- 
rów i od połuwy —  zoo; na chemicznym od 
całego 82 i od połowy 51 studentów. Dzisiaj 
zosUnie ogłuszono podobna lista —  na wy- 
dz.ale budowlanym —  całkowitych zapomog 
wyznaczono 130,

—  T-wo pomocy dla niezamcżjych stu- 
dentó n ogloziło listę udzielonych pużyczek. Po­
dań złciuno 52. T-wo wydało ogółem tytułem 
pożyczki 156 rb., udzielając każdemu proszące 
mu po 3 rb.

—  . ^ re *̂or Pf luechniki prof. Żuków 
zwracn się“  dô  zaiządów organizacji studenc­
kich z wezwaniem, aby przedstawiły listy człon­
ków i sprawozdania z dochodów i wydatków 
za rok ubiegły, w przeciwnym bowiem razie 
rostaną one zamknięte.

— ■ W jd iid  agronomi"nzny komisyi urrą* 
dzeń rolnych w gub. astrachańskiej ogłasza
0 następujących wakujących posadach: 1) agro­
noma powiatowego w powiecie czernojarskim; 
pensy* 2,000 rb,; stu rubli na wydatki kance­
laryjne Lóoo|rb. na rozjazdy. 2) Agronoma 
rewirowego z śndni :m wykształceniem; peasya 
wynosi 1,500 rb. i 500 rb. na rozjazdy. Z jri a 
cif. się do".koaii*yi w Astracbaniu.

Samarsko-utslski zarząd a p s itż y  n a  
dwie posady afrronoiąów z jpeggy^ 1,590 tb.
1 ? rczjazca ni. Z*rząd w S:m trz *.

Bieleckie ziemstwo beiar. gub. daje 
posadę dła agronoma z pcjiayą 1 8ao rb., u<e- 
!z ranie, opił, światło.

Biuro agronomiczne orłowskiego ziemstwi. 
gubernialnego ogłasza o wakującej posadzie 
oomocnika zawiadowcy stacji agronomicznej. 
P e u y a  1,830 rb. z rozjazdami.

--łCHOffla SUH K BheBSB

Posiedzenie rad} miejskisi.
(Ddeń 3-ćl).

Oaegdaj odbyło Się trzecia pasledzenie ae«yi 
październikowej rady miejskiej. Przewo Itffciył 
dr. T. B iimz ik. R ad -ych  i publłcznaścl na paile- 
dzeniu było sporo.

N 1 porządku dziennym w uloSjk urządzenia 
w  Kijow ie wy<t«vry ulepszeń miejskieb. W niosek 
referuje radny W . Joiefi, który proponuje rad d e 
aoy utw orzyć spcćyalną knmizyę, ktńra opraeufe 
spraw ę urządzenia w  Kijow ie w  r. 1915 w yataw y 
ulepszeń miejskich, przyczem  konieczne jeat, aby 
do komitetu organizacyjnego w ybrano takich ludzi, 
którzy naatępoie m ogliby stanąć na Czele rozm ai­
tych aekcyi w ystaw y.

Radny baron O rgit / ju  Rntcaberg zaznaćzs, 
in  ta spraw a przedewszyttkiem  w ym zga w iele 
pieniędzy i dopóki nie została w yś oietlona kw estya 
finansów nie należy -aów ć  o drobiazgach. Na za- 
kuńrzenie pr-euiówlenla bar. O rgis von Rutenberg 
radzi c s ly  wniosek w  celu szczegółowego opraco­
wania przesłać do kemisyi ulepszeń miejsaich.

Po przemówieniu rzdnycu Trofim ow a l G i- 
J e w a  którzy wypowiadają s ę za utwari eniem spe- 
cy iln rj komisy), rada wiejska uchw ala utworzyć 
komlsyę, do której w ejść -aa po a radnych z każ­
dego cyrkułu.

Następnie radny Jozeft referuje spraw ę eka- 
plontadyi obecnego tery to r y ’.m w ysm wy, W kom i­
syi w ylon-ly się dwa projekt}, albo mitato m s 
e .s p lo a to r  ć obecne terytoiyum  i w teoy na ten 
cel pctrze«n będzie użyć okoto 80,o . > rb. lnb ekt 
Dlo-itatyę o d d .c  w ręce prywatne. Obecnie kom i­
sy* posiadł ęferlę a itysisi operetkowej p. Potop- 
czynej i dyrektor'1 operetki p. Kwelioow*, którzy 
proszą zarząd miejski o w ydzierżaw ienie leryro- 
ryum obecnej w ystiw y  na lat 10 z tem, źe będą 
tam urządzali w  Ciągu J a t  rozmaite tanie ro zryw ­
ki dla ludu, w idow ista  1 inne at-accye, a od godzi­
ny l i  ej w  nocy „Cafie ćhaniant*.

Proponowana tenues: w  ciągu pierw szego 
roku 15,000 rb., w  ciągu drugiego —  17,000 r b , 
tricc ieg u —Ło.ooa rb,, czw artego—  aa,000 rb, 1 w  Cią­
gu pozostałych Ut po 25,000 rb.

Z  pu wadu lego wniosku w ynika ożywiona 
dyskusya w  której jedni w ypow iadają się za odda- 
n!:m terytoryum  w yrtaw y w  ręce prywatne inni 
sprzeciw iają się urządzenii* w  tem miejscu ,C tffe  
cbantantu* ponieważ ma tam być „p ira  Aieksicjuw- 
ski* d is ludn, 1 obok rn ijau je się cerkiew  l szkoła 
miejska.

V7 Ostateczności przewodniczący dr. T . Bur- 
Ctak spraw y nie stawia pod glosowanie i odkła­
da ją.

Pozatem po uchv,*leniu kilku drobnych wnio- 
ków  posiedzenie o godzinie 11 ej w  nocy zostaje 

zamknięte.

KRUNIKA.
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Roku 1502- Mikołaj Firlej, sfarosia lu­
belski, przedłuża z B»jazetem pokój na dslsrc 
lata.

—  „K arp -ccy  Górale*- Wczoraj *  T e­
atrze Polskim cdbylo się uroczyste przedsta­
wienie ku uczczeniu pamięci znakomitego pisa­
rz a polskiego J. Korzeniowikiego. Odegrano 
piękny dramat ludowy p. t ,Karpaccy Górale* 
Pk^ybjla w dość znacznej liczbie publiczność 
gorąco oklaskiwała wybornie wykonywującycb 
sw e role aityatdw.

—  Wy nory porłt do Dumy. .Tik wia­
domo dnia 12 października odbędą się w ybo­
ry poda do Dumy od gub kijowskiej zamiast 
Bez tka, obr>nego na posła do Rady Państwa 
Komitet g^bfrnialny wyborców roeysn zwołuje 
r a n  p-ździernika zgromadzenie przedwybor­
cze w klubie nacyonalistów, na którem ma 
być ustalona kardydfitua. „K^ewlsnin* za­
pewnia, że wybór przedstawiciela .obozu ro­
syjskiego* jest zapew iiooy i nadmienia, źe o* 
trzy kandydatury pow .tnc: A. Kicha, A  Re 
poito-Dubiago i K. Grewaa.

—  .Dzień srobrnej g w iw d r* . W czoraj 
o lbyw a'a  się na ulicach K.Jowa sprzedaż 
n« rzecz .Pogctow ia Rabunkowego* .srebrn-j 
gwiazdy*.

Od sam tgo rana panowała ładna słonecz­
na pogoda, sprzyjająca zbieraniu 1 kładek. Już 
o godzinie 5 i poi z rana pojawiły s  ę o» 
pizedmieicia.cn i targach kwestarki i kwestarze 
z puszkami i kos sykami, na itórych w idna 
łw emblematy .P o g o to w ia*— sześciol zmienne, 
gwiazdy.

O ccło godziny 7 i pół, niektórzy kwesta 
rze mieli pełne puszki a koszyczki kwestarek 
był/ próżne. O g 8 ej rano, do ratusza, gdzie 
zasiadał komitet centralny organizujący kwestę, 
p rryb yy  dwie pary kwet.arry z pełnemi pusz 
kam ; za godzinę komitet centralny pusńadsł 
ju t 5 pełnych puszek. Pieniądze wrzucano do 
w irków  a opróżnione puszki zwracano z po­
wrotem kr-starzora.

Około godziny 8 ej rano pojawiły a ę już 
pary kw tslarzy w śródmieściu, gdzie zaopatry­
wali się w .gwiazdy* pracowniry dążący 
do akiepów i biur. W południe ua ulicach 
niiaal* z trudnością spotkać iaożna była osobę 
nie pojadającą .srebrnej gwiazdy* c a  paitc- 
rie lub marynarce.

Nieatóre sklepy udekorowały o«~e wysta 
w y emblemami .Pogotowia*.

OSCIIITE.
W rzr>ł*j w kościele parafialnym św. Ale 

k iard ra ks. Fomirsii pobłogosławił związek 
małżeński panny Zoili Górskiej z p. Mieczy* a- 
wem Bacewiczem.

—  NA T L E  PR O CESU  BEJLISA. O byw atel 
bia m io lł . F tllka  Karpiuk pod w pływ em  procesu 
BejliSa w padł w  stan routrn ju  psycniczutgo I dn
7. »o b. to, przyjechał z Białego, toku ao Kłiowa, 
i .  cU j jak  s im  powiada, dow .eść orred sądem faktu 
utnieuia zabój nt w rytualnych. Przyjechaw szy do 
Kijwwu Karpiuk w gm rauiił się na jeden z w ago 
nów kolejow ych i pr e iegn sw szy  się zw rócił się 
do pubbcrności z n-steoującą 110v ą:

.Chrześcijanie! Żydzi p.ll naszą krew  i piją 
W ar-siM e dzieci żsdowf-kie rodzą się ślepew i i do- 
p ero wtedy triCzyniją widzieć, gdy im o d y  pc- 
r m a n js  krw ią chrzeuciJaAeką. I woa&le żydzi *xy 
sw oje m uszą przynajmniej co  trzy l ita  sn u  rew a ć 
kwią o- leci chrześcijańskich*.

K. p»w,edział jeszcze parę zd łft w  tym sen­
sie poćzem  zośiał a ren  tow aoy p -zez żand irm eryę 
kolej iwą, która odJa‘a go w  ręce policyi miej 
sklej

A resztow an y ma w ygląd  człow ieka nienor 
malnego; tw ierdzi on, II jest wiaficicw len 2 m le­
czarni w  Białym stoku.

—  P O Z \R  »VCzor »j cd zbyt rozpalonego 
p ’eca w szczął się pożar w  duma Nr. 18 przy ul. 
Kozłow skiej Ogieft prędko stłumiana.

—  CH U LIGAN I. Onegdaj banda chnłlganów 
rsp ad ia  na rogu ul. Turowskiej 1 Focztj owakiej na 
Gołuba i L w ow a.

Na w  łanie o pomoc napastowanych nad­
biegli sio kowi, którzy aresztowali za eadow ą zło- 
dziejzę M W ysocką i je; w j| lółlokator- I. Popow a. 
Pcdezas ares.tu  W . podrap: la stójkowemu twarz 
i o b erw ała  mu sznur t>d rew olw eru.

—  POD TRAM W AJEM  Onegdaj na B u l w  
rac Bibikow sk m t.am w sj wp« Ił na dorożkę O 
Kochanowskiego. Dorożka została utzkodzons, koń 
zsś  ule&ł pokaleczeniu nóg.

—  Z A T R U C IE  A LK O H O LE M . W  domu Nr. 
33 przy ul. R ijtarskiej zm arł wskutek nadużycia 
alkoholu 33 le-.ni A . R ew a.

—  G R A B IE Ż. I), S secjra  doniósł policyi, iż 
w czoraj w  nocy na rogu sja ia u  W ozniesień(kiego 
i G łuboczycy napada# nah czterech nocnych stróży, 
którzy zbili go i odebrali mu par.m onetkę z pie 
n ędzmi.

—  N1EZR KCZNY S Z O F E R . Oaegdaj o pół 
n#cy na KieSzCzaiyku automobil kijowskiego T-vra 
takuomotorowego kierowany przez szofera Filotowa 
w padł wprost doasu Nr 41 na dorczkę Czerutegl 
i p o rw tł na koniu uprząż. Następnie cufaąw łaY arę 
w t j ł ,  autamobil w jechał nc chodnik, zł«m sł lat nr 
nię g-sosr . t w reszc e sam się rnzblt. Fiłatów od- 
nló.ai lekkie pokaleczenia tw arzy.

—  Z A G A D K O W A  K R A O / IE Ż . W  b iu rje 
ki;ow sgiej filu firm y ,F row od n lk“ (K ieszcza l/k  23) 
z zamkniętej kasy zginęły w  zagodcow y upoaub 
pieniądze w  kw ocie 2,503 :b, Pten ę iz e  te zostały 
dn. 5 b. m. w  ectorem  pełozone przez sriclszczyka 
K uzaiecew a do kasy o gn io irw iłrj, wmu cwanej w 
ścianę w gabinecie szef z biura.

W ew nętrzny klucz od kasy K. w ziął z Sobą, 
zew nętrzy zaś powiesi® obok na SCianie.

kradzież pieniędzy Kuzniećow  zauw ażył w 
ponirdzia ek rano. Oba zamki w  itatię są  zupełnie 
c»łe P o lic ja  aresztaw ałc arwajcara biura Chlew  
nyja srającego dostęp do pokoju sztfa .

» i« ie ty *  s t a c y i  * ( t w r > « | l c 2 i { j

rialn 8 t2 il p tź lr le m ik a  i f i j  r

Ic a * j »  p * * * ,  CotS.8arsm«tt puj O* w aa. Stop, wug 1 (uiatej w pireo 
Kicr.lscybk.wistra (w « « ,) 
Chmur weśł. ie-it«p», *yst. I1«M upadśw w mm.

Z

O testament.
Ś. p. Ignacy l.yćhowski, adwokat przysię*!/, 

testamentem rejentalnym z dn 75 lis.opada 1909 r,, 
spisanym przez kijowskiego reieuta Kolczewskiesto, 
m ajątrk Swój t>c.d wsią B :sly  R ękaw , w  iit jó s t i»  
pciwtećie n* Podolu zapisał jed yiem u  »>nwWi ni s- 
letnleinu Tadeuszow i, w yznaczając na opiekunów: 
p. Sylw ana Ł .ch o w sk iego  z C iep ie li w  powiecie 
lityńsk m, p. Oktawiana Uiaszyna z M słei _Wiski 
w  pow iecie elizaw etgndzkisn, adw. przy*. Hieroni 
■ra Garskiego, p. Am brożego Baranowskiego * Be- 
rezówfrł w  powiecie lityftskim i ndw. przy*. Stani 
sław a Żerom skiego, który po śmierci teatatora zło­
żył podanie do sądu a zatwierdzenie test*memu 
i zarazem o zwolnienie go od obow iązków  opieku­
na. Dn 12 sierpnia 1910 roku testament został ra- 
twierdrony przez 8 w ydział kijowskiego sądu okrę­
gowego.

W ćzoraj d. 8 przdziem lka został ogłoszony 
w yrok 9 wydziału kij iwskiego sądu okręgow ego 
w  spraw ie powództwu wytoczonego przez w dow ę 
po £. p fguacym  J.ychowskisa p. Maryę Łychow - 
ską, popieranej przez adw. przys. Stefana Skoryoę 
o przyznanie prawa włi^nofci do V, Części rod o­
w ego majątku przy w si B iały R ękaw  przekazanego 
na m ocy w y le j wskazanego te»t imentu.

Sąd przyznał p. Lycbow skfej praw o własno­
ści do ’Ą części majątku, kaSwjąC w  tej części te­
stament.

I  te tra  i mwfkl

B • fi- 1
sana a®?. eriafin.
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— W  Czwaitek w  T eatrze Polskim  po raz 
drugi odegrana zostanie kom td yt sak  ao wa, B iją ­
ca n* wizyitfctch scenach w ielkie po».odzen e p. t 
.Z d o b ycie  B *rg -sp -że v * u *. R ole głów ne w ykc- 
csją  pp. Biskupska, Żbikow ska oraz pp, Kiernićki, 
Tatarkiew icz I WronCki.

Na Eob»tę dyrekcya przygotaw ujc z wielką 
Starannością a rc jd iie ło  sceniczne Jamesa Barreta, 
p. t „Quo vadis*. tie fć  tej sztuki autar zaczerpnął 
ze znanej pn w itści H enryka Sienkiewicza. Do 
sztuki h j  dyrekcya przygutowuje nową w ystaw ę i 
wspaniałe kostyuiry. Udział w  przedstawieniu w e­
źmie cały  zespó’ artystyczny namej-.o Teatru.

W  niedzielę komedya Michała Bałuckiego p. 
t. ,D o »  otwarły*.

O F I A R ? .

W  Adm iniutricyi „Dziennika K>jowakiego* 
złożyli:

Ra w p is y  dn u zn an ia  Tosr. F o b r .i
pp. K azluierzostw o R akow scy 5 rL. — N. N. (pa­
ni ęci d-ra Zrg«». Z n o is k lc g o i 3 rb.

R a  h i a o i s r t  d a s z y ń s k ą :  po Kaziir*e 
n ostw o R akow scy 5 rb. —  Tadeusz W asilkow ski 
5 rb,- Zam iast wieńca na grób ś. o. Komana F v  
dlewsaiego, brat* Zygm uata i syna W ładysław a —  
blizki zm arł-gi. 3 rb.

H a g ł o d n y c h  w  S a l i c y l :  pp. Tadeusz 
WatiJkov^aicl 5 ib . —  żanaiaet włenca na grób f. p. 
Romtm P» ^Icwsklego, b rita  Zygm unta I syna W la- 
dyaław a- blizki zm arłego i  rt>. — Zebrane - .s r o l 
t rafiowników Pcłudniowo-Ruskirga T ow . Handln 
Tow aram i AoTecznem) 37 rb.

Ha si p is y  d o  u . au lo R odakoyis Sporne 
między P- W . 1 C h , a K. z ~b » kop. —  Zamlaat 
życzeń w  dniu ślubu p. Zafd  Górskiej —  koleżanki 
i koledzy 7 rb- 50 k o p .

Ze sportu.
Z lotnictwa.

W iadowość telegraficzną o tragicznej śm ierci 
lu n ik a  wojskowego, porucznika K tro ia  Kleszctyń- 
etiego i jego o e  bantka Antonika, dopełniamy szcze­
gółami, tow arzym acym l katastrsfie.

Foruczuik _Kleszczy«\«kl, ja e  wiadom e, odby 
* a ł  p rze lłt z Kijow a do M oskwy n dwupłatowcu 
Newporcie. Po nuCleyi’ , odbytym w o iległosei 
5 ciu wiorst od pustyni Tlchonowej pow. Kałuskie- 
40, poruc m k Kies; czyftski w; niósł się o godr. 8 
»  30 raao przy s ila jm  stosunkowo wietrze. N 1- 
mokuięty aparat leciał ciężko ł źffc' poddawał aię 
sterowi; wiatr ćiągle naginał go ku ziemi.

P o r u c z n ik  oki ą iy ł i«, | raptownie z w ysoko­
ści 100 naet-ów . uoął w raz z aparat, m na Bemię 
Świadkiem  katastrofy b ył mechanik Ktbasow, który 
pomagał po:ucznlkowi Klesrczyńskiem u przy w zlo 
cie; zd*n'em jeg o — przyczyną kttastrofy jest zepru- 
Cie się rteru.

N ew peit leży  głęboko w erznięiy w  ziemię 
metorem i lewem  wkrzydł^m. Przednia Część apa­
ratu— zupełnie rozbita ie  śm igłą siadu nie poiosta 
Ir ,  skrzydła połamane, ogon praw ie pionowo ster 
Czy do góry 1 duo gondoli— złamane.

Porucznik K lesiczyósłti leży  skurczony w  
głębi gondoli, nogi n i  połamane, tw arz rozbitą i 
pokrwawioną. MeChauik Anton k leży oonk poru­
cznika, jakby objąw szy ciało je jo  rękoma. Obydwa 
trupy zoitały okropnie ze«zp«.Coae i spętane dru 
tami.

Kaiatnrcfr. w sferach lotniczych kijowskich 
w yw ołał*  orzyynębiaiące wrażenie.

—  Oaegdaj o ąodz. fi->j rano z a. rndrurau 
wojakowego w zleeioł na N ewporcte l o tn ik  w o j s k o  
wy porucznik 13-go batal oau saperów  N. Sokołow 
w i» t  z mechauikiea* Kulikowem, i^otnlcy dążą do 
Stw astopoia p riez J kate yaoał iw, Mel tłpo l, Sym  
fercpol Z  drogi porucznik. Sokofow przestał dwie 
depeszuj ,edną ze /(otonoszy, a drugą z pod Krze 
mtrficzuga. W  depeszach lutaik do. oti u szcięśd  
w y «  przelocie.
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Hotel
w  KRAKOWIE, ul. &?aw<t>iv8ka 3.

Po gruntownem przerobienia i edetowieniu

l o s t o J  o t w a r ł y .
Nowa winda* Ł u isn k l. T aiofon yit. p. ulepszenia 

S t. B o ja rsk i i F r , O rzechow ski.

Siąjz i * «  ,
W filą. a doby .

O g ó ln y  Stan p o g o d y  v  R o *y t m ioim !' 
skioj s  ran a n a  podstaw i# łalagranin g l ó w n o f  
Ohwnratoęjuto liiyonugot

Opady notowauri na wschodzie 1 Łiejaei n i 
w  Finlantfyl i na południowym wtćhndtie. Ttm 
perstura niższa od normalnej w całej Roty), prócz 
aachodu. r

Pegoda przewidywana na d. 9 ptździernik:: 
mrozy na północnym w ichodzie i na wschodzie, 
przymrozki ua poł-idniotaym wschodzie i w  e t n -  
1 u * .  Ciepło umiarkowane w pozostełych rejotsach 
K o i)!. Opady t*użl*we Tnels.am l w  pasie -óm uc- 
t'ym i na wschodzie; cieplej i pochmurno w K i­
jowie.

M  lorggpjatfifaiiAwt ..I , , g t Ą  m, ,

la  fió « - m  \

Sprt.wy b ł<ańskle.
Bisl igrńd (AP). Z  powodu powtórnej re- 

monstracyi Austrji, popaitej przez pozostał; 
mocarstwa trójpizymierzą, rada ministrów po- 
stanowiła ewakuować zajęte w Albanii stratę- 
giezne punkty do granicy, ustalonej przez kou- 
fereneyę londyńską Jednocześnie rząd poata-
nowił zwrócić się do wielkich mocaratw z proś- 
bą o dinie gw aranc-yi, i i  albańcaycy n:e ńara« 
szą granic, tudzież, te  gracice w  ni; których 
mikjscach zostaną za pośrednictwem lo n isy
pogranicznej poprawione w  c e l u  żabezpieczema 
t.erytorju«,\ D ry?ya pt-w^ięta przez
radę nniuistrów w y a o  aia w piasie o jozjcyjuej 
niezadowolenie.

KóRżUfltynopoi (AF) Na posiedzeniu ra 
dy roinistiór iczwużuuo kwtstyę rokowań 
grecko-tureckich, przyczem udzielono delegatom 
ot^maofkins ostitn.ch ins rukcyi w sprawie wa 
kufów. W j|(erkch politycznych panuje przeko 
□a ie, iż wyniki rokowań będą pomyślne.

Rzym (AP; Wedi jg  informacyi z Skutari, 
międzynarodowa komisy*, składająca się z ad­
mirałów angielskiego, włoskiego, austryacko wę­
gierskiego, francuskiego i niemieckiego wyje 
chała ze Skutari, uroczyście żegnane przez 
wojska.

Paryż (AP) ,Matin* donosi, iż  austryacli 
charge ć ’«ffaire& wręczył dyrektorowi politycz­
nego oddziału ininisierstwa spraw zsgranicz 
nycb Paleołogowi netę z wyjaśnianiem austrya 
cL ego u l t i m a t u m ,  w ys^ acran cgo  do rzą 
du serbskiego. Paleolog oświadczył, iż pr 
wstrzymuje się od sądzenia o prawdziwość 
faktów, ua które powołuje r ę  nuta, i zazna­
czył, te  inłormLcye rządu francuskiego nte po 
twierdzają faktu przechodzeniu granicy snb- 
•kiej przez albanczyków. Następnie Paleolog 
oznajmił, iz kwesty a, poruszoaa w nocie, jeat 
ogólnoeuropejska, dlatego też decyzye, powzię­
te przez mocarstwa, powinny być urzeczywist­
niane wspólnie. G»zei» dodaje, iż  Pinhon zu- 
p.inie zaaprobował oświadczenie Palcologa

Paryż (AP). Według wiarogodnych infor- 
macyi, wbrew przypuszczeniom, prace komisyi 
finansowej do spraw bałkańskich w początkach 
listowa Jł nta zostaną jeszcze wznowione.

Sofia (AP). PrzedstaWitiLcle ministerstw 
■pnw zagranicznych i wtwnętrzr.ycL wyjeżdża­
ją do Aaranopcla, gdżie z komisarzam. turec- 
» iai utworzą tr<y kom isje, które zajatą się lo­
sem zbiegów muzułmanów i butgurów.

Wteden (AF) Według informacji .Freta 
dcnblakt a*, ambasador rtroski w  Wiedniu zło­
żył Berchtoldow komunikat z powodu twaku- 
acyi Albami, identyczny z komunikatem wtę 
czonym przez Stefanowicza austryacKiemu char* 
gć d’aff*ire« ar Białogrodzie.

Berlin fAl') Serbia zakomunikowała mo­
carstwom, iz poleciła wojskom bezzwłocznie 
ewakuować Albanię i wyraziła nadzieję, te  m o­
carstwa zabezpieczą Serbię w pnyszlości przed
ażpsdrmi a baaczyków.

R jla  A iJ ąfji-
Wlrtdeń (AP). Z Powodu zatargu parnię- 

4zy Austryą a S ;rb 'ą  .Fiemdenblatt* pisze, i i  
podczas kryzysu albańskiego celt m polityki 
austryackiej było za. hawanie pokoju europej- 
SKieg.>. I obecnie Austrya może stanowczo 
utrzymywać, iż swoim arysiąpiŁticiu okazała 
pokojowi £ .ropy cenną usługę, gdyż usunęła 
możliwość nowych powikłań politycznych, W  tym 
dążeniu Austrya rzeczywiście była popierana 
przez swoich sprzymierzeńców.

Z B ^ r y l .
8ui'.ia (AP). Prawidłowy ruch nociąyów 

(4 razy tygednioro) .Orient Exprcss" Konstan­
tynopol— 1 W y i- zostanie wznowiony ro-go paź­
dziernika.

Sofia (AF), Otwarto grecka izknię i koś­
ciół, zamknięte podczas woj iy z Grecyą,

Z Gratyi.
SfioniRi (A?). Przybył król Konstantyn 

i bezzwłocznie udsł się do Aten.

Z Wioch
Rzym (AP). W  niedzielę podczas zebrań 

wyborczych w wielu nuejscach wyniły starcia 
i bójki.

Z Niemiec.

Lipsk (AP). Podezas zderzenia s'ę trać.- 
waju z wazem, ua którym przewożono w kist­
ka, h lwy, wóz został rozbity, 8 lwów wyrwa 
<0 się z klatek, co wywołało ogromną pacirą 
Do złapania zwierząt wezwano straż ogniową. 
W rezultacie 6 lwów zabito, a złapano.

Birhn (AP) Według informacji agencyi 
Wolfa, w odpowiedzi na list kanclerza R u s z y  
w sprawie uastępttwa tronu brunświckiego, 
następca tronu w liście z d 4-go października 
wyraził głęboki zal z powodu, iż jego prywat 
ny list d r kanclerza doitti s'ę do pras/, Na­
stępca tronu uważa, iż pogląd części prrsy, ja ­
koby w kwestyi tej nie zgadzał się on z cesa­
rzem, jest niczem nieuzasadniony. Następnie 
następca tronu oiw  tdcza, iż list kanclerza do­
pomógł mu do zrozmienta okoliczności s/rawy.

Z ?ersyl.

T eh trtn  (AP). Salar-ud-DoLloh w towa­
rzystwie urzędnika misy’ rosyjskiej przybył do 
Kazwinu, skąd uJsjs się do E tzrli.

N lepo*cd z°rIa  stfrażyslki.
Na W-York (AP). SLfrażys^ce Paokhurst 

pozwolono na czasowy pobyt w Stanach Zjcd 
norzonych- Punkurst musiała zobowiązać się 
p;śsiennie, iż nie będzie nawoływała do zbroj­
nych wystąpień p( d czas pobytu swego w Ame­
ryce 1 źe po wygłoszeniu onczytó w s woich bez 
zwlocznie w yjeicie

Z lotnictwa.
Paryż (AP). W  pobliżu Chanmont dwaj 

lotmcy wojskowi wskutek wybuchu motoru 
spadli ze znacznej wysokości i pon<eśli śmierć 
na miejscu.

Eplnal V K i '). YJskutek wybuchu mcioru 
lotnik wojskowy podoficer upadł z wysokrści 
500 metrów do Mczell ; „ z wody wydobyto 
zwłoki.

Zagadkowa sprawa.
Petarsburg (AP  ̂ W  Sądzie okręgowym 

z udziałem sędziów przysięgłych rozważano 
sprawę wkśeinnki L*cbowiC70w*j, oskarżonej 
o porwanie dneck*. liczącego 2 i pół roku rtio- 
strze swojej Nabokowej, kiórej mąż siufył w 
klinice pref B ;c tt erewa Okoliczności t>wa 
rz^szące sprawie są nsder zugadkowe.

Lachowiczowa przyjechała z Grodna do 
siostry swojej zamieszkałej w  Petersburgu. Na 
trzeci di.ień po przyjeździe Lachj wieżowa z« 
zgodą Nabokowów wyszła z dzieckirm ich do 
•ile(u  po moiaii unti i ulotniła s ę. Po przy 
j źdz.e do Grodua Lachowiczowa oświadczyli 
policyi, i ł  na jednej ze stacyi kolejowych o g ra ­
biono ją i dziecko jej porwano. Na sądzie 
oskai żona twierdziła, iż mąż jej pojechał do 
Ameryki, tymczasem okazało sie iż praeuje on 
w tartaku żyda Ltndaua koło Grodna. Wobec 
t^go, te motywy porwania dziecka nie zcsiały 
w>jiśnione wiceprokurator prosił wdrożyć do­
chodzenie uzupełniające.

Prośba ta zo«tał* uwzględniona. ,

Różne-

PąiyŻ (AP). Sazonow wyjechał do Peters 
burga, żegaimy na dw ircu 1 r.-ez aoibaŁadora 

'rosyjskiego Izwtlskie<o, ambasadora francuskie- 
Igo w Petersburgu DeIcawć’go i Pichon a.

N ó* OlierkaaU (AF). W  r s id ii ;  Nowo- 
P i o t r o w s k i e j  z m a r ł y  na dżumę trzy cs by, w 
K rU czj— jid  i*. Ogółem od początku epidemii 
w obu osaaach zachorowało 23, a zmarło 15 
osób.

Petersburg (AP). Ogłoszono zstm erdzore 
prżez ministra we jny po porozumieniu się z mi 
nistrrm oświaty przepisy rozlokowania w woj- 
sku lekarzy i farmaceutów, powoływanych do 
służby wojalowrj

Petersburg (AP) Izba sądowa skasowała 
wyrok petersburskiego sądu okręgowego w 
sprawie redaktora gazety „Rus* Suworina 
oskarżonego o poitsarr przez urzędnika kontro­
li państwowej Kusznirrowa i skazanego na 3 
mies^ce więzier a. Jtba uniewinniła Suwo- 
rina.

Rzym (AP). Kokowcew z rana odwiedził 
premiera, a wieczorem ministra spraw zagra 
njjćznycin

«leida Petersburska.

Dala 8 p iź lt le r a ik a  l y i j  r.
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Dyskonto glełdawe * 
ł*l„ Państw _wu renta 
i łA  Pożyczka *905 r 
3*M» PoiyCrka 1908 t. 
tVs0/« Pożyczka 1905 r.
51/, Pożyczka 190Ś ».
4Vt°l„ P ożyczk i 1909 i .  .
4*/, Listy „kit. Silach, .“ anko 
4ł/a*/( Listy zaat. Szlacb. Bsoku Z l « » .
5*/® > . . .
ą*/t św iadectwa włościańskie

j*,/- Świadectwa włorciańśkie. 
ąV, Potyczka prew . 1SS4 r. .

„ „ x86a f .  .
51/, Oki. prean. Szuch. Banko 
ą1/*/, Listy ZRit. Silach. Bzuku Z ls o .
41/!®;', OiłliK. Petersb. JW Krea. T-a.
3*/* O S & t.lU jów ik .M  Krtd T-w a. ^3 - 8 4  
jiy,*/. . 8 0 - 8 1
ą'Vo OW I*, KoA-iewsk. Kred, T -s  too1/*
4łV /,» .  .  * » s'ł
4*/, O b li*. Odesk. K rcJ. T -a  . 89*A
4 /,-/ „ Bcsar. Taur, B. Z ł e » .  8a’l>- 8 3

.  W ie ś  W. Ban. Z łe * .  ®S
tłA*f( ,  D; aak, . . .
4*/»*/, iCije\-.-sk Banku Zicto. . 83’ ,',
41/*0/, M oskiewśk. .  - - —

Nfi.-S*B»air. .  - • — ,
Bołłcwsk. . . . 8a ’l ł

4 .<»*/, Talsk. „ . . 87 'M
4l/»*/,. Charkowsk. . .  . . 8 *T,„
41,1 i ł/» Liis.y ZjiSt. Chers Banku Z iew . Sa'/1
Ikkcya t go  T-a Zegl. po Dnlcprz*. —

K scye I  i  Kaifkąz I M e.kury. —
-IkCyr Roijyjsk. T-a Źeg l. Handi. L ia tn . 765

.  Rot. T  z transport, i ażekuiA r* 6
„ Pe;, 'sburakie iiełady towarowo »3t
.  T-a UŁ ezpieczeń .R t.rya* —
B Mo.«k.-Kazaftskiej kole . 551
a Wosk K. W e ro n d . k ilel 750
„ Hośk. W ind -Rylińsk 489
„ Poi Wschód. *1 e. a.-^
s Kolei podjazdowych ię r
a Półn. Doniecka . . rtaq
a Azowsko Dońsk. . . 6  o
a Wołsko-Kamtk. b. 86*
a Petetabuf, P ry  w . banku h a łd ). 250
a Besaraosko-TeuryCk. . . 67 ą
a Wilcńsk. Ziet7 «V Banka . 6 i s - b  ę 
„ Dońsk. Banku Zleoask. . „  ' 00S
a Kij Banku Z ieauk iega  . . śjS

AkCyo Moikiewsk. „ 785— 790
, N iżegor Sawar. , —
, Połtawsk. „ .' . 'n *  550
, Patersb.-Tulak. „ 44*
j  CŁarkowsk. .  . 437

Baklśik. T-a Naltow , p • 745
j Kaaplj.sk. T -w a . . 1 . 3450

Naft, 11 mdl F a Muntasz. 1 Ko. 7 ,3
, Naft. T-a Rosj^jskiago (Udziały) j t i
a ? aft. T-a Br. Nabet. ■ ■ ż*<4

kotyjsk. dla Hasdlu Zow a. . 373
k Pos. Azyat. . . 290 -a  ||

HkcyeRot. Handl. Pnotoysł 34*
s Petersb. 11 lęd.ynar. K o m u iC. -oB

■ keya Petersb. Dyskont. PożyCzk. . 473
a Petersb. Prywatn.-Koib., —

Banka Zjednoczonego. 2 7$
Udziały T ow  Naft. Br. Nobel , 200. o
Hkcyr Briańsk. Kopalni W ę| la  . —

Briansk. F »br. ■ . .« 1*8
Fabr, ■ igonów Tow . S.-PeL (udziały) ia »
.  N ut. T-wa H*rtsaan . . —
„ Kolomieńsk. Fabryki . . 15 } ' ! ,
„ Fator. Malcewtk. 313
a PctcrsL .rak. Metalut | , 377
,  Ntkppol-Mariupolrk. . . 2*3
B Putiłowsk. . . . .  7 4 ,
.  Rosyj ik. Ealt. Fabryk*, . 237* *
a Roa. 1 .br lokonzot (B u e ). —
.  T  a Odlew.ni Stali „Soraaowo* 141
,  Sulińskie . . • *09
„ Tahanroskie . • 248
„ Tu l.k ie fabr. nabojów . 411
a (au r. W ag. Fuuk*. . • ,24
. T-i „Pwignilel* . . • g t
, Dońsk Jarjewsk. Metal ¥  a. 287
a Rot. kop. złoi, , i . 83" }
,  Leńak. T ow . kop. zł. , —
s Lianozow . . . .  *72
a i «s i uer . • - , 292M1
. B<--k*er . . . .  x»2
a Głuchoozierskle . . . .  277
„ ,M ołet* . . . .  —

Usposobienie 'z walorami państwowysai ospa­
łe; z papierami dywidendowymi po 'dożyć moCryna 
początku, ku końcowi gu tdy spokojniejsze z ten- 
dencyą zniżkową. Na premiówki brak popytu.

Z  o s ta tn ie j c h w il i
Rokowania grecko-tureckie.

Ateny (AF). Zosta ły  uregulowane p u i l t y  
fro jek tu  tr ktatu g re ik o  iuret k iego, eo do któ­
rych n ie os ąga ięto  porozum ienia na oitatn iem  
posiedzeniu kon feren c ji poko jow tj. Porozum ie­
nie ostateczne będzie prawdopodobnie os lą fn ię- 
te  w  dniach najbliższych.

A te n y  (W l.). Panuje przekonanie, Iż po­
w ró t k*óla  z Salonik ś w ia d a y  o pom yślnym  
przebiegu rokowań grecko-tureckich.

Z ido wolenie.
Londyn (W ».). W  kolach dyplom atycznych 

psnuie zadow olen ie z powodu p eko jow ego  za ­
kończenia zatargu Austry i z  Serbią.

P o w ró t  w o ja k  serbsk ich .

B atogrńd (W ł). Rząd serbski wydał (< - 
nrrałowi B j; o wieżowi rozporradzrnie, aby w y­
cofał wejtka z terytoryum Albanii autonom.c 
nej. Odwrót wojsk z zajętych pozycyl rozpe- 
częto wczoraj.

0  re fo rm y  w  Arm *n il.

f fttersbu g (W ł.).  M inister spraw  zagra­
ni' z lycli Sazonow , opracował na naradzie pa- 
r y s ł i i j  p ro ft lt  reform  w  w ilajctartł o r ir  sń 
skich, k ló ry  zoatał zaakceptowany przez ttó j- 
porożum ienie.

Sib l r no sprawie Bsjlisa-
Petersburg (W i). Nir?prokurator synodu 

Sablzr ma zamiar przyjęciu ć do Kijów*, by 
być obecnym na sprawie Bęjlisa podczas eks­
pertyzy duchowieństwa.

Skasow anie wyroku-

Petersburg (Wł.). Senat skazowi i wyrok 
warszawskiej izhy sądowej, na mocy którego 
zawieszone zostało redagowane przez L. Bel- 
munta piaaio .W olne Słowo*.

Pow rót króla.

Ateny (AP) Powrócił król Konstantyn.

Sofia -Konstartynopol.
Konstantynopol (AP). Dzisiaj zostanie 

wznowiona komunikacja kolejowa pomiędzy 
Sofią i Konstantynopol? m

Komunikat sgencyl serbskiej.
BLJigróÓ (AP) Serbskie ,Press. B ireau* 

ogłosiło oświadczenie treści następującej:
Kiedy slb»ńc*ycy wtargnęli do S-rlńi, 

paląc i rabując wsie serbsk e i z ziu>ną krwią 
wycinając spokojną ludność, rząd pocz.yr ił za­
rządzenia, mające na celu wyrzucenie nieprzy- 
j ariela z terytoryum serbskiego. Przy tern rząd 
serbski niejednokrotnie zaznacz:!, że wojska 
serbskie ograniczą uię tylko do obrony te ryto ■ 
ryum Serbii, nie dokonując żadnego zaboru i 
je»eli nawet przejdą granice Albaiiii, to tylko 
na pewien czas i zaraz je opuazcz,, o de ty - 
ko będzie ostatecznie rozstrzygnięta kwettya 
granic Albanii przez komisję międzynarodową
1 o ile wytworzą się warunki, zabezpieczające 
Serbię od nowych gwałtów albtńikicb. J/żeli 
Serbia miała zamiar poczynić kroki w celu 
urrgulowauia granicy albańskie), to tylko do­
wiodła. że ebee poprawnie i przyjzźnie rozwią­
zać powyższą kwesryę.

Tymczasem prwyiaze postanowienie Ser­
bii, nie zagrażające niczyim interesom, spowo­
dowało wystąpienie Austro-Węgier, które zło­
żyły Serbii uitia»lum, żądające usun.ęcia w, jak 
.erbskich z terytoryum albańskiego w cią/u 

« dni, grożąc w razie przeciwnym ene.if czuc- 
_ j u zarządzeniami. Serbia, wierna zasadzie po* 
iityki pokojowej, wydsla rozporządzenie “*yco- 
fania wojsk, pozostawiając fakt powyższy na 
odpowiedzialności tych, kiórzy u d rą, że w ten 
sposób będzie ugruntowany pokój.

Pobyt Sazonowa w  Beninie-

Berlin- (Wł.). P rtsa z bardzo wielkiem 
uznaniem podiiur f,kt, j rrybyeia Sazonowa do 
Niemiec G jzety  wnioskują, że tą drogą Rosya 
prsgtre utrzymać nanal stosunki pizyjacielskie
2 Rzcsrą n^miecką i wyrażają przekonanie, że 
cbęf taznsjdcfe ayospityczny oddźsięk w Niem- 
czecb.

Berlin- (Wł.) Sasonc w był obecny na 
i  liadanru u kanclerza Bcthm anua-ll.tlwega, 
pbczem wizyto.rat wiceministra apraw zagra­
nicznych Zimirermana.

Benin- (Wł.) Minister opuścił B;r!in wie­
czorem, udając się do Pctersbjrpa przez W ir- 
szai ę.

Zanyfcanlo biur cm lcracyjayib .

Wiedeń (Wł ). W związku r głośną spra­
wą ułatwiania im igracji popM cjych zamknięte 
zoatało biuro emigracyjne ,Uaiversar% Kiero­
wnik biura Mólier został aresztowany. W  dro­
dze rew izji «j,rotr*CiZono znaczny materya), 
obciążający Mfiiiera.

Cfi&ry Kórz*

L o n d y  (Wl.). T-wo żeglugi .UranUm- 
Linie* st ierdrą, iż podczas pamiętnej kats- 
ątrofy aVoiturnt* zginęło ogółem 103 osoby.

0 rw ołaiaa tajmu.

W iłdsń (W ł) Koło Polskie czyni u rzą­
du starania o przyśpieszenie terminu zwołania 
sejmu galicyjskiego.

K okow cew  w  Rzutnia

RZjm (W ł). Kokowcew złofyl wizytę GIo- 
littiemu.

Rzym (Wł.). W ed1 ag informacji p:sm, ba­
wiący obecnie tu prezes rsdy ministrów K o­
kowcew zachorował.

O tw arcie aesyi p&r;am«nto

Wiedeń (AP) Otwarta została atsya par­
lamentu. Parlament uchylił wniosek m iinów, 
o usunięciu z porządku ddennego pre jektów 
ftnansowycb, wobec tego, iż itjai gilicj-jusi nie 
rozpatrzył jeszcze projeittu reformy wyborczej 
w G alicji. Rząd wnióoł projekt prawa o emi­
gracji, prz*widujący *akaz emigrowania, p ile 
połączone j»st ono ze rekodą dla sił muitor 
nych państwa lub ma na celu hmdei żywym 
towarem. Projekt przewiduje również śr< dki 
przeciwko propagandzie na rzecz em igrtryi, 
czynionej w ce'ach wt.bogacenia s:ę.

Rojaliści w Portugalii-
Hadryd (AP). Krążą pogłoski o ponownych 

zaburzeniach w Poitugalii.

Z D«idkiego Wschodu.

’  Tokio (AP) Prasa wypowirda się prze- 
ciwko rrwizyt ta rjfy  celnej z Chinami.

Z J e  ,N ow . W iem  *.

Ptft«rah irg (Wł.). ,  No woje Wremia* za­
mieszcza korespondencję z R ó sn eg o  na W oły­
niu, której rutsr pisze, iż w mieście stale panu- 
j ł  nieporządki. W inę za nieład w mieście g a­
zeta przypisuj* ks. Lubomirakiemu, n« chanach 
którego miasto jest zbudowane. Mieszkańcy 
Równego marzą o skasowaniu piaw a czynszo­
wego.

Zawiedzione nadzoje.

Petersburg (Wl.). .W ieczerniej: Wremia* 
zaznacza, że niemianowaiie do synodu na ee- 
ayę zimową episkop* wołyńtkiego Antoniusza 
wywołuł) w synodzie wielkie wrażenie. Mó­
wią, iz przeciwn>kacm mianowania byli nsd- 
prokurator syaodu Ssblcr i ep M akaryuu.

7gnu w. K!rphłb4Vś.
p6tersburg (W ł) Zmarł profesor insfytu-

tu technologicznego W . K.rpiczew, który był 
Jfd"vm z skl tycich instytutu politechnicznego 
w Kijowie.
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J&L Z  d a w i e n  d a w n a

Czekolada Santo 1
S .  S I O U  i  S - k a

Jostfwców Dworu Najwyższego.

WYDAW NICTWA ROK I^. I F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

K O R T Ó W  A N G I E L S K I C H

S lyn ie 9 Jako najlepsza^

D lh lin -fjllro  n a m S o in iln u i  WI na Celu zobrazowanie ły ć li  ptlskieg* i lltewtkiuo w przeszłości c jc-
D iU llU lo M  P o !!!'Q !iiIa UW wiedzlanego przez świadków naocznych.

Biblioteka pamiętników *.b»j*uie ooszar Całej dawnej Rzedypui pollf ćj Feli klej.

Biblioteka pamiętników
Biblioteka pamiętników
Biblioteka pamiętników
Biblioteka pamiętników
Biblioteka pamiętników
Prenumeratę przyjmują: Admhuatrmcya „ B i b l i o t w k i  p a m i t j t n i k ó w 11,  WtlnOi prospekt S-to Jer 

tk i  Na 28i oraz Adm inistracja . .D z im n n ik m  K i i o b w k i a t f o 1'  w  Kijow ie, KrfcSżcZLtYk Na 38
S io s « | M o a y  p ra s p e k t  na  ż ą d a n i*  b s z p la la i t t  5jr

K A L E N D A R Z
Encyklopsdyczsie-Pruktyczny 

na rok 1914
wyszedł z druku i zaw iera: sto kilkadziesiąt artykułów, ronó- 

Stwo oorad i w .k a zów e l praktycznych, mao, oU nów , zesta­

w ień »ia to »tvcznvch  i t. p.

200 iliuatrasyi:
da crytclnikona pełny v lxeru rek  Czasów ł ludzi w  oświetleniu WziałaCzy 
odwiicnoyCh ttraiuict w i różnych poglądów.

każdy pamiętnik opracowany b idzie przez jednego z najwybitniejszych hi*-] 
toryków i uczonych polskich I opatrzony treściwą przedmową.

Jak* wydawnictw* peiyodyćzne wychodzi raz na miesiąc r* formacie książ­
kowym, •Ujnoścl 2<X)—250 sir. druku z licznym* portretami i UułtraCyami,

W A R U N K I P R Z E D P Ł A T Y ; w  K ijow ie rocz. rb 8, półrocznie rb. 4 kwart 
rb. 2; za grauiCą raćz rb. 10, półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2-50.

d la  p p c n u m a ra to p ó m  „D a lo n n ife a  K i jo m o k lo g o 11 rocznie rb 7
półrocznie rb. 3.50, kwartalnie rb. 1.75.

P R Z E W O B W K  P O  K R O L . P O L S K .
P o  12 m a p  I t y le ż  s t r o n io  s " l  in

B

T I  I d y  waz. części świata kop. 60 
* I  poszozegól. kraj Europy k. 60

obydwa w  jednej opr. rb. 1 50 i rb. 2.
T i  A  C  ilustr. pogląd.-krajoznawczy K rA - 
I  L W O  I s s t o a  P o ls k ie g o .  ,5 map, 

300  r y s , z opisem, *zd. opr. rb. 10.

vjr.— ',r" ' a~' ,V1
T l  A Q V ’ 9ub W ar.zaw sk rJ  50. Kallsk. 
I  L # % 0  I  k. 75. Kieleckiej k. 75, Lnbelsk.

rb 1 , płockiej k. 75, Rhlomsklej k. 75, 
S iedlicklej k. 90, Suwalskiej k. 75. z w i­
dok. Opis Królestwa Polskiego rb 1.

zaw ier. waz. m iejsciw . ze wskaż. gub.,pow., gt*., par. Sądu 
poczty, telegr. *t kol. z odległ. 2 duże tomy rb. 9, w  opr. 10 
Nowe IV wydanlś uzupełń. Duża ścienna jcui. (I05X135ctm .

M A P A  K p<s** bez podklejenia rb. 2 kop. 5GV 
n t  M  P b ls lc . na płótnie rb. 3 kop. 50, z tecz- „  
ką rb. 4 k. 50, lakier, z wałkami rb. 6. Wydanie 
t ińsze tejże wleik. r. 1.20 (za 10 egz. rb. 10), na e 
pó tn .r. ’i .2 ®  z ałk. r. 3 53. Wszyst. z oznacz, i  
m iar , osad, wsi, rzek, gór, aroa żełazn , bitych e 
1 zwycz., oraz po^z. adm n. Bardzo duza ścienna *  
koiu.. (i'.5X155 ctm.)

S D *  L ltm jr rb. 4, na płótn. rb. 5.50, z tecz- 
r M  n  | d u s i ką r. 6.50, lakier.
A P A  P ó łw y s p u  B a"

z wałk. r. 8, 
łkańsklsgo kop. 20.A P A  P ó łs iy s p u

Opracowane 1 wydane przez J. ■ .  B A Z F I i  C Z A , W a r s z a w a ,  M a zo a r ie c K a  5 , tel. 132-01.

Jfajlepsze v swiecie motory
. „Otto D e u tr

7  k. śledzia 7  k.
Kjrótewskl* św ieżeg* połowu ma 
t^aMsne, 7  to p  sztuk* Bryndza 
20 k. funt. iU gszyn  Bfa-sŁ  I i- 
W_, W  -W a#vlk»w o. IHfT;

T-wrn

s r . B D lU i
Kijów, 11265 

Mikcłajowslca 6
H o t d P  o  c i l e B O  H P

demonstruje się

ni W YSTAW IE
w  dzia lb  flćrn tcz m.

Moskiewski m a g a zy n U f P n n n  ■ans 
rzeczy futrzanych ■ * ■  *  ™ P W  *  

A ijów r, M io h a ło w s fc a  Itp II,
Otrzymano w ielki wvbór najrozmaitszych 
R e s o r y  Futreonych. Gotowe futrzm e 
kołnierze I mufki. P rzy mag. własna pracownia 
Dobie r *arb i in roboty pod oaob, dozorem.

Fortepiany 
i Pianina

F A B rtY K I
„A. STROBL" fSprzedaż, wynajem, 

■i araoya i stroje-
11125

Żylińska 27, tel. 185
Jtotzl-pcnsyonat. Górskiej i Luoowidikiej, Warszawa, 

Sienna Nr 5, telef. 114—42. Poko- 
,  9  je  od rb. 1.20. Utrzym. całodzienne

rb. 1.80 Eiestr. ośAMeO., w inna oraz winda. K u om  J a  w y k w in tn a .

I^wyższE-j
A R y S T O K R A C y i

P O L E C A M  U L U B I O N E

5 0 ^ eM VDŁO G L tC Z P .V M O W E
n s n y n  CHEMicZfiEj magistra farmacvi

A L B  E R T A -  I E j D L A
My o ł  ■ to jE S T  B E Z  K O N K U R EN C Y I pod w zg lęd em
OEUKATNOŚLi ORAL LNAKOMiTEGO DZIAŁAM (A NA SKORE 

k t ó r a  s t a j e  się SUBTELNIE*BiAŁf\
I O  M A w f l t . E H  ‘ t O  H. T U Z l *  4 
ś-a P r ó s z  -  z ą o r c  w  a p t e k a c h  i  a p t e c z  . s h ł a o a c h .

/  ■ _  K i j ó w , D o r o h o ż v c m a  65.

773

Pcszukuie
*ię Łupną majątku leśnego ob jtk t 

t"o  4 0 0 ^ 0 0 0  p u lu l i .
fest do sprzedau a lub wydzitr

ceg:elnia,
v>icc pierścieniowy, suszarnia z 
pokładami g iiiy  i kaol nu do w y­
robu terrakoty; azteingotów i mw- 
teryałćw ogniotrwałych. Zgłosze- 
ai»: Kiicpjpski | KmskB Kijów, 
B bikoweki B jlw ar 4. P r ire d r ‘.l')V 
w y k lu c z e n i. 1 1 6 3 6

portretów oraz niezmiernie ciekąwyrh 
kartografii encyklopedyczno-statystycz* 
no-poró nnauczycb.

Szczególcą uwagę zwrócić rsleży  na artykuły: „Stulecie sło­
wnika Polskiego* S. B. Liadcgo, „Kalendarz w Polsce*, 
,A '« iie  świata*, ,A'manach panujących*, „Staa oświaty ns 
ś wiecie*, „Analfabetyzm w Europie*, „Parlamenty na świę­
cie*, Przemyśl żydo i. sL w Król. Pol.*, „Majątki sprzedane 
obcym*, „Przewodnik dla turystów*, oraz n a  n a d e r
b o g a t j f i  s t a n o w i ą c y  a f i e c y a l n o ś ć  K O C zittl- 
K A “ , JJ i* wiadomości encyklopedycznych, w opracowaniu 
najcelniejszych pisarzy. D zkły  naukowe pod rrdakcyą spe-

cyalistów.

mm i

l

LUiu 1 u um uj
zawierający nadto wszelkiego rodzaju informacye kaleuda- 
rzowo-astrouumiczne, geograficzne, etnologiczne, polityczne, 
ch ro u o lo g iczB h isto ry czn e , statystyczne i t. p., p o w i ­
n i e n  z n a j d o w a ć  s i ę  w e  w s z y s t k i c h  d o m n c h

p o l s k i c h .

Cni k - S O , w oprawie ktrtoaowei I: .  8 0 .
Do na/tycią we wszystkich księgarniach

11493

ma zAszczj t zawiadomić, że f i l i a  K i j o w s k a  (Mikoła- 

jowska Nr 5) otrzymała 

•  p •  I I *

!!
na u tra*i:, paltoty i pokrycia na fut a dla pań i panów.

5, MikołajowsHa 5. 11093

C PU ŚC  L P R A SĘ  Z E S Z Y T  I (XVI-ty) TOM U IT-go.

• I I

t r e SC
P a c z ą tk i  p a i<  w a n ła  A la lra a n -
d r a  I (1801— 1806). Wstąpienie ua 
tron Aleksandra 1.—Pierwsze zarzą 
dzenla.—Obchód koronacji w W il­
nie.—Zmiany w  podziale i zarząlzie 
administracyjnym z icu  litewsko rn- 
skich. Pobyt Aleksandra 1 w  W* 
nie —Zarys stosunków prawno-poli- 
lyczoyćh. społecznych i ekonomie*- 
•ych.—2vcie  towarzyskie na Litw ie 
1 Rusi.— Sprawy edukacyjne: uniwer­
sytet w ilen.k, i “ rKoy. — Liceum 

Kr^emit nieckie.

liin iK
PORTRETY I ILnSYRACYE: 

Adam książę Czartoryjski.—Fronton 
ratusza w ili ńłkiego — Aleksander I.—  
Leon jus,: Jenni.ren. — Transparent 
Akademii W ilińsk iej w  dtień ob­
chodu korenacyi Aleki andra I  w  
W  lire .—Helana z Massalskich 1 a - i 
voto Karolowa ks de Ligne, Il-do 
Toto Wincentowa hr. Pet. cka —W i­
dok Zakrętu pod W ilnem  w  począt­
kach X IX  w. —  W ale Lemom* a—  
Ai&lzy Sulistrowskl.—Stanisław-\v oj- 
Ciech Mirski —Michał V»rbutL — Mo­
dy kobiece między 1800 a 18i0 r.

m

G E R M A N D R E E
o pięknym zapachu, dyskretny, bo niewidoczny, 

dobrze przylegający do twarzy. 
Zapewnia oerzo hygionę i piękność. 

KREM GERMANDREE udeilkatnia skórę. 
MIGN0T-B0PCHER19, rue Vivienne PAR!S.

C en a  a ta a y tu  k o p  3 5 , a  p r z e s y łk ę  4 0  k o p . D la  p r  o n n m o ra -  

krtrdar „D z ie n n ik a  K ijo m s k la g o 11 o o n a z o o z y ts s  k o p . 2 5 , a  p r z e ­

s y łk a  k o p . 3 0 .

Z a m ó w ie n iu  w r a z  z  o p ła t ę  n a  6  z » z , < i w ,  1 2  z e s z y t ó w ,  2 4  

z e s z y t y  p r z e jm u j o A d m in io t r a o y a  „D z ie n n ik a  E l io w e k lo g a ” .

a s ł o
wyborowego gatunku: śmietanko­
w e 50 k. i 60 k o p , ś w i f c c . l m e  
syberyjsk 42 k., wiejsidc 40 kop 

Magazyuy U  no 
KreszCzatvk 10, M - 
B łagow . 50, d. v ł .

„»łiuro pracy1' S * ’tToT
ki zaułek Nr 6, telef, 17 88. Reko, 
nacnd. nauczycielki, bony, oficyal.- 
rzemicśl. i wszelką służbę domową 
WspAIcc mieszkanie dla poSzukują- 
Cvch pracy młodych k-toliczek p. n. 
„Schron'sko św. Jadwigi*. Tcoicki
raułek 0 ni. 9 . 58 j

Karp?e dwuletnie
IkroCrki) są do nabycia na wyrost. 
Śtacyu k ilejowa, pocztowa i tele­
graficzna Kożcska, majątek K o lk i« ki.

11280

WILNO.
P i a u r a s t ą l  aglstinnla de

nDzlmlki Ellitsklici"
przyjmuje

kstąjar. J  Zawadzkieg*

P i e g i ,  p r y s a u z e ,  w re g r y  
m o k r e  i r u c h e  l i s z a j e ,  
e w r ą d z e n i e ,  k r c e ł y  i  w s z e l ­
k i e g o  r c - c iz a ja i  n i e c z y s t a -  
ć c i  s k ó r v  l e o z y  i u s u w a
najradykalniej rozpow-tei hu)one i u- 

znane przez powagi lekarskie

MYDŁO ks. KNEIPPA. |

Dtr7yastiiiey it«wy tm sp crt

Rok Polski
w życia, łrałyoyi l y k M

Przed frawił
y  w  f  -  ____

Z y g m u n t  G lo g e r
W jd an ie dżugfs pomnużens z 4C rycsnj*iłBi.

Deaa r u l s l l  A .

Oli piiy&srałorów „Ozisasiki
cmu zniłeci rb 4 .5 9  (x przesyłką).

Łwracać r ę  nalały d» admirualraryi .Djiieoi. ika K ijnw fkw r •’

J e s ie n ią
A L B U M  U T E K A S K I E

Dla gnremiweiatsrów „D zien n ika  K ljo m s k ."  pa necie zniżanej

65 kop»
ZmaPać li* aaieży da A d m in ls tp aoy l „D z ie n n ik a  K ijem - 

^  e k ie g o . BI 32

i C l i i e 3 c ? l  znający roboty wo- 
V v ) ! U 5 «  Z 3  dociąg >w* i kan.11-
| 7scvjnc, potrzebni sarsz. Piisikińska 

■21 m. 2 do 10 rano i oJ 5 do 8 e 
jj wieczór. 1160g

y io m k a  udziela lekcy), M.>2yto- 
s® m.ersca 11 m. 9. M. L . 11635

□  p x y je s d n a  m łe d u  p o lk a ,  gim
■ nazistka poszukuje uosady zarzą­
du domem, nauczycielki, ewentual­
nie samodzielnej wychowawczyni 
do dzieci starszych w  mieście lub na 
wvjaxd. Na żądanie świadectwa. 
Oferty: Adm iartrafiya „Dziennika* 
pod „Przyjezdna*. 11628

| | | o *-ca  V II ki. ^szkoły handlowej
{- U  dsjs lekcye. Zna dobrze język 
polski i obce. Proreina 14 m. i l .  
). K. 11441

u h d a  j - c ie *  poszukuje w tpćłlo- 
,WI katorki lul? wspólneg" podoju. 
Oferty do Adm inisiricyi „DiiepL.'*o 
dla K. S 11615

U łd o w a  pclka poszukuje posady: 
YY  zajęcia się domowem gosood. 
lub do n—4 lat dziecka. W .-W .s y l-  
k -w s .a  118 m. 8. . U f  17p t o m a t r i  (b. T o p o rn i)  W ła4y- 

U  sław SidorowiCż, N,emirów .ub 
podolska. 11581

p , r a a n i k  inteligentny, kkwaicr. 
U  polak x niemieckim, praktyką za­
graniczną, obznajmiony 1  prowa­
dzeń. ogrodów ozdobnych, w arzyw ­
nych, owacowycb, szkółek, cieplar­
ni, inspektów, wlnokuhury cnająCy 
pszczelnictwo, z chlubnemi ‘ świade­
ctwami dworakiem1, ^poszukuje po­
sady. Oferty przyjmuje Administra- 
eya „Dziennika11 dla „Ogrodnik**.

u  k «:

T-wo Pombcy Stud. Polakom Uiir̂ ê ytetu Kijowekleflo. BU- 
Tc PrtiCy poleca studentów, jako korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauca^cieU; pracow n ików  biuro­
wych, masażystów etc Zupiw
p rra jon ją  aic w  lokalu B:ura Pra­
cy, P rorem a N r 2 0  m. a od 3  
do 5  pp codziennie. 4 2 2 8

C tu d e n t  polak poszukuje Jkorepe- 
v  tycyi, przedmioty gimnazyalue, 
bist., literat, polska — Kulikowski. 
Podw aljn  9 -8 . 11638

D b d z in a  «b>W4tel»ka ż rc iy  w y ­
l i  nrjąć na pói roku rupcłnle urzą 
drone mieszkanie (mehle. armatura, 
niczynla) 7 — 8 pokoi w  centrum 
fe«Jasia, uajwyżej 2-i« piętro. Oferty 
liaiowue: KaJeCka szosa 20 m. 26.

11490

t t e s c is k u ję  odpowiedzialnego za- r jęcia, kierownika zakł.du prze- 
w ysł.w ego , fabryki, majątku prze- 
myCłowo-cxport-wego i t. p. bucb«l- 
teryaf krtrespondeneya. Adres: Bs- 
sarabia, Kalarasz, arendator Sowiński,

11639
ł  u o h a r z  z ' odz ną t  Chlubaemi 
A  swiaaectwami peszukuję posady 
w zaaioznifis ych domach zaraz lub 
1 grudnia 1913 r. O fcrtj: Mleczy 
sł*w  Ostrowski w  Lsniowie, poczta 
Koprzywnica gub. radomska* 11505

l *  osiadam konwersacyę francuską, 
' muzykę, rekomendścyę, poszu- 

k iję posady, mogę wyjecn.c. O fer­
ty „Nauczycielka* Administr. „Dzien­
nika*. 11629

f  tu d a n t  miejscowego in s ty tu tu  
9  h a n d lo w e g o , maturzysta Szko­
ły handloo-ej (n sty  medal) udziela 
k. -iepi tycyi. Przyj a le  kondyCję.
Listownie: M iryjs^o - Błasowuesz- 
c z i ń i l a  110 m. 28 Urban 11606

ft jia m a  ś r o d k a *  du życia, .z la ­li chciC w  średnim wieku, katolik, 
trzeźwy, Szuka jakiego kole iek zaję­
cia: kasyera, magazyniera, leśnicze­
go lub Strzelca, zna b e  na gozpo 
derstwie. Adres: Kadet ka azoaa 37 
m. 5, W incenty Cctm iewaki. 11640

U i ia S ,  c u k r o w n ia .  drzygtte- 11 w uje do egzaminów konkurso­
wych ln e t jr tu th a  z <wyższem w y ­
kształceniem, praktyka języków, mu­
zyka, Stołypmowska 15 m. 9. 11833 Jampol - Wołyński

Preuamefatą

iiDiiMMlka Kljó*tkial
pizyjm ajo

p. Mieczysław Świącki

D s a o m e  postery ang. 7 mies. do 
n  sprzed. V7-Podwalna 9 m. 3- 

y il637

PlLtaiDrzewa opałowegoJ. PIŁ U JANA na Przystani.
Nhbiereżno-Luiow 17. T e le f 22-82. 
Ctny najn. Drwa berłłn. najlepsze. 

J 11425

W yszło druku

ALBUM W YSTAW Y
Wydane nakładem „Dziennika Kijowskiego”

na pięknym papierze, zawierające szereg zawodowych opisów, bogato i lustrowanych.

9950O głnszsn ia .
P re n n in s rs ts .

S p rs c d a i d « ta llczna . . .
II WYSTAWIE.
Kiosk obok R estauraoyi.

Redaktor odpowiedziałby Z y g m u n t  I S o s t t o m e k * . Drukarnia Polska w K jowie, Krcszcza^k 38.^ Wydawca Antoni ZieleWt lii.
era


